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Numer kosztuje 6 centów. > 
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Telefos Rečskosji Li. 


Tydzień polityczny. 


Lwów 12. czerwca. 


Bardzo to łatwo pojąć, że zagranica zajęła ; 


się skrzętnie ennncjacją austro węgierskiego mi- 
nistra spraw zewnętrznych, hr. Kalnoky'ego, wy- 
głoszoną w komisjach delegacyjnych. Stało się 
to raz dlatego, że wogóle raadko nadarza się 
sposobność kierownikowi zewnętrznej polityki 
austrjacko węgierskiej do publicznego przemawia- 
nia --- dzieje się to zazwyczaj tylko raz w roku 
podczas sesji delegacyjnej — a powtóre dlatego, 
że urzędowy komantarz do międzynarodowej BY” 
tnacji politycznej był istotnie ciekawy. Wszędzie 
przyjęto więc wyjaśnienia br. Kalnoky'ego dość 
dobrze —- tylko nie w Berlinie. Jest w tym fak- 
cie dziwna jakaś ironja. To właśnie państwo, 
które najserdeczniejszym jest Austro - Węgier 
sprzymierzeńcem, z którem je łączą najściślejsze 
węzły przyjacielskie, było „niezadowolone, gdy 
hr. Kalnoky dał wyraz swoim pokojowym zapa- 
trywaniom. Uczynił to wprawdzie tylko jeden 
organ nadsprejski, ale w sferach, dobrze infor- 
mowanych, powiadają, że był to głos inspiro- 
wany. Że to jest rzeczą możliwą, dowodzi może 
okoliczność, że głos ten nie był hr. Kalnoky'emu 
obojętnym. Uznał on za potrzebne, zapuścić się 
z krytyką Natonal- Zeitung w polemikę i dodać 
do swojego komentarza nowy konientarz. Jaki 
miał amstro-węgieraki minister spraw zewnętrz- 
nyeh cel na oku, bardzo łatwo zrozumieć. Organ 
narodowo-liberalny wyraził obawę, że pokojowe 
aspekta hr. Kalnoky'ego gotowe. zaszkodzić nie- 
mieckiej reformie wojskowej. więc hr. Kalnoky 
pospieszył temu zaprzeczyć. Polepszona sytuacja 
międzynarodowa przecie nie przeszkadza bynaj- 
mniej powiększeniu sił zbrojnych. Zdaje się, że 
po tem wyjaśnieniu jaż się cokolwiek w Berlinie 
adobruchali, ale ta krótka polemika jest dla wza- 
jemnych stosunków bardzo charaktarystyczna. 
Punktem ciężkości sytuacji politycznej w 
Niemczech pozostaje ciągle kweetja reformy woj- 
skowej i nowych wyborów. Prasa nie prze- 
staje rozbierać widoków, jakie rząd w przyszłych 
wyborach mieć może Żdania zaś prasy pod tym 
względem bardzo są podzielone. Jeżeli pewna 
liczba organów przewiduje zwycięstwo rządu, ta 
inne znów nie wahają się wyrazić przekonania, 
że rząd kampanję wyborczą przegra. Tak przy- 
puszcza między ionemi Kreuz- Zeitung. W mowie 
będący dziennik oświadcza, że chociażby kilku- 
nastu secesjonistów wolnomyślnych zdobyło man- 
daty do parlamentu, to z drugiej strony socjali- 
koi zyskają również pewną liczbę mandatów, a 
cestram wystapi w charakta a A 
nym, niż dotąd. Ż czasem dopiero — powiada 
Krewe-Ztg. — jeżeli się uda zorganizować nowe 
centram Schorlemera-Alsta i Haene'go, rząd ma- 
rzyć może o zwycięstwie; obecne atoli wybory 
są dla rządu stracone. s 
Hamburgski organ eks-kanclerza — przewi- 
dający, jak się zdaje, porażkę rządu w wybo- 
rach, oświadcza się przeciwko powtórnemu rog- 
wiązaniu parlamentu, które wprawdzie nie sprze- 
ciwia się literze prawa, ale nie zgadzałoby się 
s duchem konstytucji. Byłoby ono niesłychaną 
resją i zawierałoby niejako żądanie, aby wy- 
oy głosowali przeciwko własnemu przekona- 
nin. Konstytucja straciłaby poważne znaczenie i 
stałaby się mraonką. Zresztą, dowodzi Hamburger 
Zeitung,j postępowanie takie zaostrsyłoby tylko 
opozycję, nie wydając żadnych dodatnich rezul- 
tatów. Rząd tedy — zdaniem organu eks-kancle 
rza — powinienby, w razie powtórnego odrzuce- 
nia projektu, wstąpić na drogę kompromisu. | 
Mowa Constansa, wygłoszona w Talagie, 
zajmuje coraz więcej opinję publiczną nie tylko 
we Francji, leez w Earopie całej. Jedni widzą 
w niej dowód, iż stronnictwo oportunistyczne i 
giełda po przejściach panamskich, nabiera no- 
wych sił; dradzy znowu podkreślają zaakcento- 


TAjdmnice zamka La ROGI MOFZAL 


Romans z francuskiego. 


{Cig dalezyy. 


— Rzeczywiście... Nie będę ukrywała przed 
tohą, że byłam tem niezmiernie zdziwioną. 

— Miałam swoje powody. 

— Kochsłaś innego? 

„ . 7 Nie, ale wiedziałam, że byłam kochaną 
i nie mogłam gię zdecydować, by zadać cios te- 
mu, który mię kochał. Nie mogąc więe należeć 
do niego, Nie chcisłam być niczyją... 

— Jakto?... 

— Po Śmierci mątki mojej, zostałam przy- 
garniętą przez krewną, mało co bogatszą ode- 
mnie... 

— Wiem to. h 

— Biedna ta kobieta, która umarła póżniej 
Ze zmartwienia, miata SYNA Jerzego de Villers. 

— Oficera piechoty morskiejj,, 

— Właśnie. „.<AB 

— Który zniknął... Dzienniki mówiły o nim 
w Bwolm ozasie, 

o Prawda. Wychowałam się m nim ra- 

zem... Byliśmy oboje E ini, dorośliśmy razem. 

On był starszy o lat kilka odemnie... O miłości 

nie mówił nic nigdy, „ję gą wyznania, których 

nie ma potrzeby słuchać. Kochał mię namiętnie. 

Ja miałam dla niego uczucie siostry. 
EL. Czyż nio więcej ? ' 

'- Przysięgam na to. Kiedy porzucałam jego 
rodzinę, aby wejść do domu pani i on nie mógł 
Już tam pozostać! Wszedł do marynarki, by pra- 
dzej awansewać. Otrzymał poważną posadę, był 
inteligentny, miał drogę otwartą przed sobą. 


Redakcji „Dziennika Pelekiogo”, Fisc Harjook: 
ierb 


tą pocztową w państwie pustrjackiom, rosznia 


granicę do cażych Niemiec 
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Włoch i Bzwajeżri! raerzia 


rana aiącaaj apswyoyj”""| "CZĘBLU 


2 PA-AAEA METESCY ZY, 


pise 


ELEN 


wane w owem przemówieniu silne stanowisko 
Francji w polityce zagranicznej, Odnośny tedy 
ustęp podajemy dosłownie przetłómaczony w ca: 
łej rozciągłości. Zakończywszy swe uwagi o 
! sprawach wewnętrznych, Constans powiedział: 
| „Po 1870 r., nazajutrz po naszych klęskach, mąż 
! stanu mógł słusznie powiedzieć: „Gdy Francja 
| pobita, nie ma już Europy.“ Panowie, dziś i od- 
| dawna już nie jest to prawdą! Francja odzyska- 
| ła stanowisko, oraz wpływ, które jej się należą. 
| Ustrój republikański wyposażył ją groźną potęgą 
wojskową i nadzwyczajną siłą finansową. Pozy- 
| skała ona cenne sympatje, ustaliły się stosunki 
rzyjzzne- między nią a szlachetnym narodem. 
ą one oparte na wzajemaem zaafanin i wierzę, 
iż silny rząd, którego podstawą będzie niewzru- 
| szona większość w izbie, zacieśni jeszcze te wę: 
i zły. Byłoby to z korzyścią nietylko dla oby- 
| dwóch narodów, tak dla jednego, jak dla dru- 
i giego, ale i dla Europy, której zapewniłoby to 
| pokój Francja rzeczywiście pragnie szczerze i 
| stanowczo pokoju. Pragnie go, ażeby módz po- 
| kwięcić się dalszemu i bezastannema organizo- 
| waniu swej demokracji, oraz badaniu reform, któ: 
i rych organizowanie wyrnaga. Pragnie go dla utrwa- 
; lenia i podniesienia swoich posiadłości kolonjalnych, 
których nie chca wcale powiększać, ale zachować 
nietknięte. Francja, szanując prawa i słuszne in- 
teresa swego ludu, pragnie pokcjn, ale pragnie 
go pod warunkiem całkowitego zachowania jej 
praw i interesów, których gotowa jest bronić, oraz 
zmusić do szanowania ich przez wszystkich i 
wszędzie.“ łatwo zrozumieć, iż takie energi- 
czne, pewne siebie, optymistyczne dla narodu 
słowa musiały w wiela sercach, nawet Constans'o- 
wi niechętnych, wzbudzić zapał niekłamany. 
Szwajcarja zamierza przeprowadzić reformę 
woskową Postępy, które liczebnie tudzież jako- 
kciowo porobiły od lat kilkunastu stałe armje 
państw sąsiednich, zmuszają teraz i małą rzecz- 
pospolitą neutralną do poważnego zającia się tą 
sprawą. Do 1874 r. w Szwajcarji istniało tyle 
oadzielaych armij, ilo było kantonów. Doświad. 
czenia przecież, vebrane podczas częściowego 
uruchomienia armji w 1870 r., nakazały stano- 
wczo zerwać z takim systemem i przeprowadzić 
armję jedną, tudzież jednolitą. Utworzono więc 
taką organizację, choć i tutaj uwzględniono je- 
| szcze zbyt silnie istniejący partykularyzm kanto: 
i nalny. Od tej chwili żołnierz szwajcarski służy 
pod chorągwiami sześć do ośmiu tygodni, ró- 
wnież krótki jest ozas kształcenia oficerów i pod- 
oficerów. Tymczasem przy dzisiejszym sposobie 
| prowadzenia bitew. „gdsie-kelmiecw musi poluga? 
nemal na sobie samym, tak krótki prze- 
ciąg czasu już nie wystarcza do bojowego przy- 
sposobienia rekruta. Rozamieją to szwajcarskie 
koła wojskowe i pracują nad planem reformy, 
gorliwie z góry popieranym przez część dzienni- 
karstwa berneńskiego, 
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Sprawozdania ingpoktora PRZOMYSŁOWOP I, 


IV. W okręgu bialskim w największej czę- 
ści fabryk znajdują jsię odpowiednie urządzenia 
ochronne. Natomiast prawie we wszystkich tych 
fabrykach panuje wielka nieczystość i daje się 
uczuć brak odpowiednich urządzeń wentylacyj- 
nych. Farbiarnie w okręgu bialskim nie 
pozbyły się do tej pory wadliwości wykazanych 
przez inspektora w sprawozdaniach s lat peprze- 
dnich. W fabrykach wody sodowej, które 
z reguły zatrudniają tylko niewielu r.botników 
i nie posiadają ani kotłów parowych, ani moto- 
rów, zdarzają się mimo to liczne nieszezęśliwe 
wypadki, niektóre nawet zakończone śmiercią. 
Przyczyną tego jest, że aparaty, w których wo- 
da z kwasem węglowyła mięszaną bywa pod 
cśnieniem 8 atmosfer, jak również balony, w któ 

R (X PORY PE 

| Okoliczności mu sprzyjały. Kiedy wychodziłam 
za mąż, był w naszych kolonjach, a w kilka 
dni poźniej otrzymał nominację na podpułkowni- 

Ì ka i w tymże czasie dowiedział się, że jestem 
hrabiną de Vitray. Byłam już po ślubie, kiedy 
przysłał mi list rozpaczliwy, który ukryłam sta- 
rannie przed mężem, Zawierał on wyraówki bo- 
lesne, na które nie zasłagiwałam. Nie obiecałam 
mu nie: niemniej zrozumiałam i nznawałam jego 
rozpacz. Cóż mogłam uczynić? Odpowiedziałam 
mu, że nie może niczego oczekiwać odemnie, 
chyba przyjaźni stałej i niezmiennej, Ofiarowa. 
łam się pomódz mu, jakbym pomagała bratu, 
wesprzeć go. Przypomniałam, że nigdy nie od- 
krył mi swych uczuć, że nie byłam zobowiąza- 
ną względem niego... że o nie mnie nia prosił, 
a więc byliśmy wolni oboje. Krótko mówiąc, 
przemawiałam doń ze szczerem uczuciem, ale 
tonem, niedozwalającym żadnej nadziei. Pani jesteś 
kobietą i możesz mię zrozumieć. 

Byłam bardzo wzruszona zawodem, do ja- 
kiego się przyczyniłam, a który zresztą przewi- 
dywałam. Jerzy zachowywał milezenie przez kil- 
ka miesięcy. Nie słyszałam więcej nic o nim, 
oprócz tego, com się dowiedziała z kilku listów 
jego matki Sądziłam, że się uspokoił, pogodził 
z mojem małżeństwem, wziął, jak to mówią, na 
rozum i zapomniał Pan de Vitray pojechał. We- 
dług jego przewidywań, podróż powinna była 
trwać pięć do sześciu miesięcy... Wsiadł na okręt, 
mając sobie powierzone ważne zlecenie. Był nie- 
obecny zaledwie od tygodnia, gdy pokojówka 
oddała mi bilet. Był on od Jerzego. W kilka 
wierszach prosił mię o schadzkę. Ze zdań, ja- 
iemi się posługiwał, wniosłam pewien bezład 
myśli, prawdziwą egzaltację. Chciałam go uspo- 
0ić i poszłam na oznaczone miejsce, które nie 
mogło mię przecież narazić. Jerzy był w hotelu 
de Bude na Wielkich Balwarach. Czegoż mo- 
głam się obawiać? Żresztą, ufałam mu, bo gna- 
łam jego szlachetny, prawy charakter... Uczucie 
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rych gotowa już woda sodowa bywa przechowy- | 
waną i rozsyłaną odbiorcom, nie są poddawane 
próbie wytrzymałości ciśnienia, skutkiem czego 
następuje często eksplozja. Urządzenie fabryk 
zapałek fosforycznych urąga wprost od- | 
nośnym przepisom ustawniczym. Przedsiębiorcy ; 
nie chcą się poddać normom, które uważają za 
zbyt uciążliwe i starają się obchodzić je na 
wszelkie możliwo sposoby. I tak: pracownie nie 
są czysto utrzymywane, weałe albo też niedosta- 
tecznie przewietrzane, robotnicy pracują w swych 
zwykłych ubraniaeh domowych, nie myją sobie 
rąk, a nawet jadają w pracowniach. Także czy- 
ni inspektor zarzut lekarzom fabrycznym, że nie 
spełniają w należyty sposób prawem przepisanej 
kontroli nad przyjmowaniem robotników i ich 
stanem zdrowia. 

Wogółe co do urządzenia i stanu pracowai 
odwołuje się inspektor do swych spostrzeżeń, 
którym dał wyraz w dawniejszych sprawozda- 
niach, gdyż w tej mierze nie wiele, niestety, 
się zmieniło. Uwagi godnem jest to, że we 
wszystkich wypadkach, w których przedsiębiorcy 
zgodzili się na przedstawienia i rady inspektora, 
zostały niebawem przeprowadzone odnośne urzą- 
dzenia, podczas gdy w wypadkach, w których 
przedsiębiorcy nie chcieli spełnić wymagań inspe- 
ktora, doniesienia tegoż do władz przemysło- 
wych zostawały najczęściej bezskutecznemi, 
przedsiębiorcy bowiem nie spełniali także za- 
rządzeń władz przemysłowych. Takich donie- 
sień o wadliwem lub sprzecznem z przepisami 
ustawyjarządzeniu zakładów przemysłowych, zro- 
bił inspektor w roku sprawozdawczym 98. Przez 
władze przemysłowe został inspektor zawiado- 
miony o udźieletów 77 konsensów. Wszystkie te 
konsensy wydane były tylko na mniejsze przed- | 
siębiorstwa. Z wielkich zakładów nie powstał 
w roku ubiegłym żaden, z wyjątkiem jednej 
fabryki papieru i jednego młyna parowego, które 
w roku poprzednim padły pastwą płomieni, a ; 
w roku sprawozdawczym na newo zostały od- i 
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Nieszczęśliwe wypadki. Do wiado- : 
mości inspektora doszło 506 nieszczęśliwych wy- į 
padków, zdarzonych w rozmaitych zakładach, i 
liczby tej jednak nie można uważać za dokła- ; 
dną, wypadki bowiem, pociągające za sobą tylko | 
kilkudniową niezdolność do pracy, jeno bardzo ; 
rzadko bywają donoszone do inspektorata prze- * 
mysłewego. Z wymienionych wyżej 
padków było 4] zakończonych śmiercią, 16 
wewnętrznych obrażeń, 8 opaleń, 158 xwranień 
nog, 16 dolnej połowy ciała, 26 górnej połowy 
ciała, 194 rąk i ramion, 11 poranień twarzy, 
18 oczu, a 23 głowy. Największa część tych 
wypadków, a mianowicie 208, z tych 19 zakoń- 
czonych śmiercią — jak w latach poprzednich — 
zdarzyła się w przemyśle drzewnym. prze- 
myśle bndowlanym zdarzyło się 48 wypadków, 
pomiędzy temi 4 zakończone śmiercią. 

O dochodzeniach komisyjnych w sprawie 
zdarzonych nieszczęśliwych wypadków, zawia- 
damiają inspektora tylko niektóre władze prze- 
mysłowe, jakkolwiek na podstawie ministerjal- 
nego rozporządzenia w tego rodzaju dochodze- 
niach inspskior przemysłowy powinien z reguły 
uczestniczyć. Inspektor interweniował w 28 ta- 
kich dochodzeniach, najczęściej we Lwowie. 


[Wyjaśnienia hr. Kalnoky'ego 
w delegacji austrjackiej. 


Jak wiadomo s depesz sobotnich, komisja 
budżetowa delegacji austrjackiej przyjęła je- 
dnogłośnie na piątkowem posiedzeniu reśerat p. 
Dumby, tyczący się budżetu dla ministerstwa 
spraw zewnętrznych. Referent podnosił bezinte- 
resowną, pokojową i o potęgę państwa dbającą 
politykę rządu. Dalej zaznaczył, że polityka ga- 
binetu obecnego obstaje róweocześnie przy trój- 


nie rozemuje. Gdy znalazłam się w jego pokoju, | 
rzucił mi cię do nóg, wyrażał się w słowach go- | 
rących, opowiadał mi swą rozpacz, projekty zem- 
sty, nienawiść, którą był dręczony, zazdrość 
wściekłą, Napróżno siliłam się przywieźć go do 
rozumu. Zagroził mi zabiciem się w mych oczach, 
jeśli odmówię jege prośbie. Opierałam się wszy- 
stkiemi siłami, lecz widziałam go gotowym do 
wypełnienia swej groźby z rewolwerem w ręku... 
Obawiałam się skandalu, drżałam i straciłam | 
głowę, myślałam o matce jego, o tej biednej ko- 

biecie, której winną byłam tyle... 

Uiegłaś ?... 
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Hrabina zwiesiła głowę... | 
Pani de Saint Beran poruszyła ustami z wy- 
razem gniewu. 
— Na moje nieszczęście — szepnęła Hele- 
na — ma zgryzotę mego życia! 
— Tak — to było zgubne, lecz złe się 
stało. n 
~ — Jego następstwa musiały być dla nas 
nieszczęsne, 
— Dziecko... 
wszystko. 
— Wszystko? — rzekła gorzko hrabina. — 
Nie ! Rzeczywistość była Kosai RT co 
pani możesz przypuszczać. Byłam winną... 
— Niedoświadczoną przedewszystkiem. 
— Nie, winną, chcę tego — powtórzyła He- 
lena gwałtownie. Powinnam była się opierać, 
bronić do końca, chociażby do Śmierci tego nic- 
szczęśliwego. Zabiłabym matkę tem samem, lecz 
mniejsza! Obowiązek jest prawem niewzrnszo- 
nem, ale jakąkolwiek była moja wina, czy zasłu- 
giwałam na podobną pokutę? 
Powróciwszy do domu, zrozumiałam całą 
grozę mego położenia, napisałam ze swej strony 
do Jerzego, wyrzncając mu jego postępek. Ale 
jeśli zemśeie jego stało się zadość, to i uczucie 
wzmogło się w nim do szaleństwa. Niemniej, po- 
mimo jego prób i gniewu, nie widziałam go 
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przymierzu i czyni usilne zabiegi, aby stosunki | zachowując niezmienną szczerość i lojalność, że 


do wszystkich mocarstw ukształtowały się jak 
najprzyjaźniej. Stwierdziwszy w końcu, że poli- 
tyka ta cieszy się przychylnością poddanych mo- 
narchji, zaproponował referent, aby komisja wy- 
raziła jednogłośnie hr. Kalnoky'emu pełne zaufa- 
nie i uznanie dla jego świetnej i skutecznej dzia- 
łalności. 

Hr. Kalnoky, dziękując za zaszczytne uzna- 
nie, oświadczył, że przy tej sposobności chce 
jeszcze dorzncić kilka słów do swoich wywodów 
o politycznem położeniu, które nie wszędzie do- 
brze zrozamiano. Widziałem — mówił on — ka 
memu ubolewaniu, że mian wicie w niektórych 
niemieckich (National Zig.) dziennizach doznały 
słowa moje całkiem fałszywej interpretacji. Nie 
będę rozwodził się nad mniej lab więcej krzy- 
wdzącemi mnie artykułami tych dzienników, mu- 
szę jednak sprawę tę poruszyć, aby złe rozumie- 
nie naszej polityki nie zapuściło korzeni w Niem- 
czech, aby nie potwierdzić milczeniem fałszy- 
wych komentarzy, które usiłują wzbudzić wąt- 
pliwości o podstawie naszej polityki, mianowicie 
o naszej przynależności do trójprzymierza. Po- 
wiedziałem w moich wywodach wyraźnie — a 
że były one jasne, dowodzi tego przyjęcie, ja- 
kiego doznały ze strony obydwóch delegacyj — 
że sojusze nasze istnieją silnie i niewzruszenie. 
oraz, że w dalszem istnieniu serdecznych stosun- 
ków nie nastąpiła żadna zmiana. Nie ma żadne- 
go powodu do wątpienia o tem. Ze słów moich 
wyciągnięto jednak pewne wątpliwości o mojem 
zdeklarowanem przeświadczeniu co do nadziei 
pokojowych i w oświadczeniu, tyczącem się ng- 
szych przyjaznych stosunków z Rosją, chciano Bię 
dopatrzeć przeciwieństwa do stanowiska, zzajętego 
przez berliński gabinet. Interpretacja ta jest bez- 
podstawną. Co się tyczy rosnącego zaufania do 
pokoju, to jak jaz powiedziałem, zaufania tego 
nie należy odnosić do szczególniejszych wypad- 
ków lub zmian politycznych, tylko do ogólnego 
uczucia, kióre wszędzie zuważyć można. Nie wy- 
niągnąłbym z tego także tej konkluzji, żeby te- 


; raz powstrzymać można rozwój i wzmacnianie 


siły zbrojnej, lecz przeciwnie, unikając myśli o 
rosbrojeniu, podnosiłem potrzebę energicznego 
kontynuowania niezbędnych środków w celu 
zabezpieczenia stanowiska mocarstwowego. Je- 
bli życzymy sobie zawarowania europejskiego 
pokoju, to osięgnąćżto możemy, jak się samo 


506 wy- | przez się rozumie, jedynie wtedy, jeśli w sprzy- 


mierzonych państwach zapanuje uczucie własnego 
bezpieczeństwa. Jeśli najwyższa wojskowa po- 
waga i rząd niemiecki oświadczył, że w armji 
niemieckiej muszą być przeprowadzone reformy, 
aby podtrzymać czucie własnego bezpieczeń- 
stwa, to, oczywiście, w tych reformach upatruje 
stanowczą gwarancję pokoju. Dopiero wtedy 
może się ustalić ogólne uczncie pokoju i bezpie- 
czeństwa, jeśli przeświadczenie o własnem bez- 
pieczeństwie nie będzie ulegało żadnej wątpliwo- 
ści. Uwagi niemieckich dzienników, tyczące się 
moich wywodów o stosunku naszym do 
Rosji, polegają również na złem zrozumieniu 
głów moich, w których chciano się dopatrzeć za- 
powiedzi pewnego zwrotu politycznego. Wszy- 
stkie sprzymierzone rządy zawsze kładły przy- 
cisk na to, że sojūusg z państwem niemieckiem i 
Włochami wcale nie wyklucza dobrych stosun- 
ków z isnemi mocarstwami. Sam Bismark, który 
założył kamień węgielny polityki sojaszowej, za- 
wsze powiadał, że przyjazne ztosunki z Rosją są 
najlepszą rękejmią dla utrzymania pokoja. Wszy- 
stko, co w tym względzie wychodziło z Berlina, 
witaliśmy zawsze z zaufaniem i najlepszemi ży- 
czeniami. Jest to zatem bezmyślną rzeczą, jećli 
dzienniki niemieckie w stwierdzeniu dobrych sto- 
sunków z Rosją upatrują odsuwanie się monar- 
chji anstro-węg:erskiej od trójprzymierza. Mogę 
tylko jeszcze raz stwierdzić, że, co do naszego 
sojuszu, stoimy na dotychczasowem stanowisku, 
więcej. 
Oddział jego odesłany został do Brestu, więc 


. zmuszony był iść za nim. Mieszkałam w Pary= 
| żu, ale wkrótce prawdziwa trwoga na mnie ude- : 
miał mieć następstwa. . 
! Przebzłam kilka miesiecy pośród obawy, którą ` 


rzyła, błąd jego i mój 


możesz pani zrozumieć. Drżałam co chwils na 
myśl zobaczenia męża, mego sędziego. 

Co się stanie ze mną? Co mu powiedzieć?... 
Szczęściem pedróż jego się przeciągała, a z nią 


miała być zawiedzioną! Możesz pani się domy- 
ślać, jakie zamiary plątały mi się po głowie. 
Chwilę wierzyłam, że można będzie wszystko 


ocalić, honor i spokój mego męża, moje bezpie- ; 
czeństwo i wreszcie to dziecię, które miało być ` 


dla niego przedmiotem nienawiści i 
skałam sobie dwoje starych 
skich, tych, których pani zna... 

—  Dozorcy s La Roche Morgat?... 


grozy. Pozy- 
słażących bretoń- 


— (i sami.. Rognen'i dzielni ladzie, przy- í 


wiązani do swego pana i bezinteresowni. W osta- 
tniej chwili schroniłam się do La Roche... Tam 
to powiłam w tajemnicy córkę. Miałam dobre 
wiadomości, pan de Vitray miał wrócić w kilka 
tygodni później. Upewniono mię co do tego... 
Oddawna już doniosłam o mem nieszczęściu 
sprawcy tegoż, Wobec wielkiego zła, jakie mi 
wyrządził, egzaitacja jego zniknęła... Myśl o 
cierpieniach, jakie przenosiłam, przyczyniała ma 
wiele prawdziwych wyrzutów. Nie wiem, jakim 
sposobem dowiedział się o miejsca mego ukrycia, 
które taiłam starannie. Przyszedł tam nocą, by 
mnie zobaczyć, prosić o przebaczenie i pożegnać 
raz ostatni. Przysięgał mi, że się nie zapomni, 
że będzie postępował jak człowiek honorowy, że 


| nie będzie się starał widzieć ze mną... 


— Uzcze przysięgi! — szepnęła markiza. 

— Może być! W każdym razie czułam się 
ocaloną. Było to jednego wieczoru jesiennego, 
o dziewiątej godzinie. Znasz pani La Roche- 


sojusz ten jest odporny, do utrzymania i zabez- 
pieczenia pokoja przeznaczony, że zatem moje 
oświadczenie nie mogło w tym względzie stanąć 
w sprzeczności z pojęciami rządu niemieckiego; 
że wreszcie, co się tyczy Rosji, przyjazne z nią 
stosunki nie mogą być w przeciwieństwie do na- 
szych sojuszów i do owej polityki, którą prowa- 
dziliśmy dotychczas jasno i konsekwentnie , oraz, 
że nie mogą spowodować żadnego zwrotu. Daję 
to wyjaśnienie, ponieważ przywiązuję wielką 
wartość do tego, aby pewne fałszywe interpreta- 
cje nie rozszerzały się w dalszych kołach pań- 
stwa niemieckiego, z którem łączą nas jaknaj- 
przyjaźniejsze uczucia i wielkie interesy. 

Na uwagę pewnego delegata, tyczącą się za- 
rzutu niektórych niemieckich dzienników, jakoby 
monarchja austro-węgierska nie podążała w zbro- 
jenin swej siły wojskowej równym krokiem z 
Niemcami i przez to niedostatecznie wypełniała 
swoje zobowiązanio Bojuszowe, odpowiedział hr. 
Kalnoky, co następuje: Sądzę, że twierdzenie 
to jest zupełnie niesłasznem. Nie nie wiadomo, 
aby ze strony najkompeteniejszych powag w Ber- 
linie uczyniono nam podobny zarzut, jaki znaj- 
dujemy w owych dziennikach. Przy wzajemnej 
lojalności sprzymierzonych jest rzeczą naturalną, 
że każdy z nich stara się o wypełnienie swoich 
obowiązków i że swoją potęgę wojskową powięk- 
sza tak daleko, jak pozwalają mu jego Siły. 
Więcej nie żąda się od niego. Mogę tylko po- 
wtórzyć, žo rzeczone twierdzenie dzienników nie 
opiera Bię na żadnej przedmiotowej podstawie, 
że u nai wprawdzie nie wszystko można uczynić, 
czego życzyłaby sobie administracja wojskowa, 
ale spełniamy nezciwie, z wielkiem natężeniem 
naszych sił, część przypadających na nas obo- 
wiąsków sojuszowych. Jest rzeczą naturalną, że 
chcemy się opierać na własnej sile i że każdy 
sprzymierzony musi na to kłaść największą wa- 
gą. We wszystkich tych pożałowania godnych 
interpretacjach można odczuć walkę wyb or- 
czą stronnictw niemieckich. Przy serdecznych 
stosunkach obydwóch monarchii i przy pełnem 
zaufanin do wzajemnej lojalności i wierności, nie 
może być mowy o wyżej sięgającem nieporozn- 
mieniu w tych ważnych sprawach. 


Wystawa w Chicago. 
W 


Nim wprowadzę czytelnika na wystawę Kolum- 
bową — pozwolę sobie zwrócić się jeszcze do co- 
dziennych potrzeb każdego podróżnego, przybywają- 
cego na wystawę. 

Znaleść pomieszkanie, to najważniejszy i najpier- 
wszy warunek dla każdego. Oto mieszkanie w Chi- 
cago, taki w budynkach, zbudowanych koło samej 
wystawy, jak i w mieście, 
Liczba nowyeh hoteli koło wystawy, podobnych 
raczej do jakichś gór olbrzymich, aniżeli do budyn- 
ków, dochodzi do 300. Marmur i granit lśnią się 
naokoło, wszystko to jednak tylko humbug amery- 
kański, bo dotknąwszy palcem, przekonywamy się, że 
to najzwyklejszy gips. Jakby za poruszeniem różezki 
ezgarodxiejskiej powstały te budynki; tam, gdzie przed 
tygodniem było pole, dziś wzrósł gmach i kwitną 
piękne kwiaty. Ale niech tylko zawieje jeden z tych 
koło jeziora zmichigańskiego zwykłych cyklonów, a 
wszystko na części się rozleci. Mielismy dowód, że 
burza, szalejąca przed miesiącem, zniszczyła dwa 
z takich hoteli. Każdy hotel ma mniej więcej do 
200 pokojów, a zatem w bliskości wystawy znaj- 
duje się 60.000 pokojów. Pokoje są obszerne, ale 
ceny za to przestraszyć mogą każdego Europejczyka. 
Za pokój średniej wielkości w tych hotelach płaci się 
do 10 dolarów! Ze zdziwieniem pytać się trzeba, 
skąd się ma brać tylu bogatych podróżnych, zwła- 
szcza, że miasto Chicago posiada również wiele wspa- 
niałych hoteli: jak „Auditorjam*, „Palmer House“, 
Richelieu“, „ Leland“, „Virginia“, „Commercial“ i 


Pozostsłam w największej samotnoćci.  Morgat.. Byłam sama. Ludwika opóźniła się 
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listy. Jerzy był u mych nóg... Powtarzał wszy- 
stkie obietnice, jakich wymagałam od niego... 

— Pan de Vitray wszedł? 

— Tak! 

— A czyż to kiedy inaczej się kończą po- 
dobne historje ? 
Nieszczęście moje miało być zupełne, nie 


; się , próbowałam też nawet bronić się. Na co?  Któ- 
wstępowała powoli nadzieja. Niestety! Jakżem : 


ryż człowiek rozgniewany mógłby dać wiarę te- 
mu. co pani dopiero usłyszała? Pan de Vitray 
był drwiący. Jerzy się obwiniał, ale napróżno, 
przywiódł tylko sarkazm na usta męża mego. Zi- 
mna krew u tego człowieka jest godną podziwu, 
ale gniew jego, chociaż skrycie powkciągany, był 
niemniej straszny. Sądziłam, że będziemy zabi- 


' ci oboje! Czemuż nie podobało się Bogu, by 


się tak stało, „byłabym mniej cierpiała. Pan de 
Vitray przyniósł dwa rewolwery, jeden z nich 
rancił pod nogi Jerzemu, który nie chciał się 
bronić, ale Maurycy przeszkodził temu, strasząc 
go Śmiercią dziecka. Nie była to grożba dare- 
mna. Bili się. Padłam bez przytomności, a kie- 
dy przyszłam do siebie, ujrzałam mego męża za- 
krwawionego. Spytał mię o córkę. Jerzy leżał 
bez życia, uderzony kulą w serce. Byłam bez 
Bił, omdlewająca, matką od tygodnia zaledwie, 
przerażona strasznym widokiem, który miałam 
przed oczyma. Hrabia zagroził mi zgotowaniem 
tego samego losu dziecięciu, co ojcu, jeśli nie 
przyznam się. Ustąpiłam.. Było to poświęcić 
krew moją, moją córkę... Nie mam już odwagi 
kończyć.. Znikła ona w nocy, a odtąd nie sły- 
SzeBO już nie o niej. Nie wiem, co się z nią 
stało ! 

— A twój kochanek ? 

— Mąż napisał kilka wierszy, by oznajmić, 
że morze stało się jego grobem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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3 
wiele inych, odpowiedź jednak leży w tem, że przed- 
siębiorcy hotelowi liczą na zjazd większy, niż na do- 
tychczasowe wystawy w świecie. 

Tak w mieście, jak i w blistości wystawy nie 
ma jednego domu, gdzieby nie było do wynajęcia 
umeblowanych pokojów. W mieście znajdują się ró- 
wnież kantory i towarzystwa, wynajmtujące mieszkania. 
Największą cieszą się klientelą: „T e World's Expo- 
sition Visitors Home Provding Company“. W kanto- 
rze dostać można mieszkania na różne ceny. Naj- 
mniejszy jednak pokoik mie koszuje mniej dziennie od 
1'/, dolara (około 4 zł.) 

Rodacy nasi w Chieago urządzili dla podróżnych, 
przybywających z kraju, a nie znających dobrze 
języków, specjalne biuro, które wynajduje mieszkania, 
a nawet usługę i przewodników. 

Kwestja wynalezienia mieszkania robi się w spo- 
sób prawdziwie amerykański. Kantory posiadają naj 
szczególniejsze plany pokojów ; chodzić, oglądać, tar- 
gować się o cenę byłoby rzeczą zbyteczną. Rozmowę 
z wynajmującym mieszkanie prowadzi się za pośre- 
dhietwem udoskonalonego telefonu, a kantor załatwia 
przewiezienie rzeczy z dworca kolejowego. W go- 
dzinę wszystko jest załatwione 1 po małem uporząd- 
kowaniu ubrania, podróżny udaje się dla zwidzenia 
miasta, a następnie wystawy. 

Od kilku dni zwidzam płac wystawy. Leży on 
w odległaści 7 mil angielskich od środka miasta, 
komunikacja jednak jest łatwa: kolej, parowce, kur- 
sujące po jeziorze wzdłnż brzegów i nakoniec tram- 
waj linowy — dowożą odwidzających wprost do 
celu. 

Korzystam stale z tego ostatniego, jako najdogo- 
dniejszego i najtańszego, cała bowiem podróż, trwa- 
jąca blisko godzinę, pomimo, że tramwaj linowy da- 
leko szybciej pomyka od konnego, kosztuje zaledwie 
5 centów (12 aw.). 

lm więcej zbliżamy się ku terenowi wystawy, 
tem częściej widzieć się dają nowe budowle, szeregi 
hotelów, puste place do najęcia, ogromne reklamy, a 
kartki z napisam: „furnished rooms“ (pokoje ume- 
blowane) poprostu migają przed oczyma. Nie ma 
literalnie domu, na którym nie widniałaby choć 
jedna !... 

Wszędzie znać tu ruch niezwykły. Tu czyszczą 
od roku chyba nie zamiatane ulice, tam brukują, 
owdzie układają nowe chodniki, dalej całe szeregi 
wozów Żwir zwożą. 

Wjeżdżamy wreszcie na Cottage Grave Avenue. 
Jesteśmy w dzielnicy parku Południowego (Soułh- 
Park). Po prawej stronie z po za drzew,  zielenieją- 
cych dopiero, widnieje w dali masa kopuł, wież, da- 
chów. Z lewej, u końca poprzecnych ulic, sinieje 
nieprzejrzana toń jeziora. Wagon skręca na 56 ulicę. 
Po chwili staje. Jesteśmy u celu! Przed nami stacja 
kolejowa, świeżo wystawiona, wznesi czerwone Swoje 
mury, za nią zaś płot wystawy ciągnie się nieskoń: 
czonym sznurem. 

Przeszedłszy kilkadziesiąt kroków, staję u wej- 
śsia południowego (South Park entrance). Wejść 
tych jest siedm. Każde z nich nosi nazwisko miejsco- 
wości, której dotyka, głównego jednak, jak na innych 
wystawach, wcale nie ma. 

Zaraz za wejściem mijam wioskę eskimosów. 
Biedni ci ludzie, zmnszeni do chodzenia, pomimo 
ciepła, w grubych futrach i do żywienia się suro- 
wemi rybami naj pokaz ciekawym — buntują się 
cichaczem. Sprytniejsi, zwąchawszy, że przy robotach 
wystawowych prosty wyrobnik zarabia do 1'/, dolara 
dziennie, czmychają nocami, by użyć świata i — 
wody cgnistej. 

Przedemną rozwija się wystawa. Trudno uwie- 
rzyć, że miejscowość ta była przed niespełna trzema 
laty po części prerją, po części zaś niezdrowem trzę- 
sawiskiem. Niezłomna wola i energja Amerykanów 
pokryły ją miastem tak olbrzymich pałaców i bu- 
dysków, że najsłynniejsze kolosy starożytności są 
w porównaniu z niemi zabawką. Spoglądając na nie, 
dziwnem doprawdy wydaje się +by człowiek, wy- 
glądający przy nich, jak mrówka, był ich panem i 
twórcą! Nie dziw więc, że w każdym prawie wier- 
szu zmuszony jestem używać przymiotników: olbrzy- 
mi wspaniały, ogromny... mimowoli cisną się one 
ped pióro. 

Jackson Park i Midway Plaisance, miejscowości, 
pod wystawę zajęte, obejmują 660 akrów g.untu. 
Przestrzeń ta jest przesało trzy razy większa od prze- 
strzeni, zajmowznej przez ostatnią wystawę paryską, 
która liczyła tylko 173 akry. Oprócz tego przestrzeń, 
pokryta budynkami, przewyższa obszarem razem 
wzięte przestrzenie wystaw : wiedeńskiej, filadelfijskiej 
i ostatniej paryskiej. 

W karby ujęte trzęsawisko zamieniło się w áli- 
oane kanały i stawy, poprzecinane mostami, pełne 
wysp i półwyspów. Odświeżane nieustannie wodą 
z jeziora, unosić one będą na swych falach setki 
gondol i paroweów, tymczasem zaś drzemią, cdbija- 
jąc w swych toniach złociste kopuły, białe mary, 
smukłe kolumny. 

Dulej, jak morze, wspaniałe jezioro Michigan 
sięga granie widogręgu. Wody jego nie 1ozlewają 
się, jek dawniej, p» piasczystem wybrzeżu. Ogromne, 
szerokie bulwary kamienne, utrzymują je w grani- 
cach, tworząc jednocześnie piękne miejsce space- 
rowe z zachwycającym widokiem na wystawę, wyglą- 
dającą stąd jak egród zaczarowany, z pod ziemi wyrosły, 


KRONIKA. 


„Że spuścizny duchowej po śp. Teofilu Len r- 
tewiczu. Pomiędzy wystawionemi obesnie, w Muzeum 
narodowem w Krakowie, pamiątkami po Lenartowi- 
czu, znajduje się drobny wierszyk, poświęcony „Cie 
uiom Jasia" — pamięci jedynego dziecka poety — 
wyryty na grobowcu tegoż w Antignano pod Livorno. 

Rzewny ten wierszyk opiewa: 
„Nikomu on za Życia przykrości nie sprawił, 
Pośmiał się do rodziców, obrazkiem pobawił, 
Poskarżył się po cichu, jak jagniątko małe, 
I odszedł, a z Mim szczęści, nasze poszło cała." 
Oto znów wie*sz poety, przedtem nigdy nie drako- 
wauy : 
Oby raz jeszeze zobaczyć Tę jasną ! 
A potem niechaj oczy mi zagagną, 
Niech się burzliwe uspokoi łeno, 
I niech mnie w skrzynkę położą zieloną. 
Na sen mi wieczny dajcie Jej obrazek 
W te wyschłe ręce, martwe, nieruchome, 
I zaśpiewajcie nuty mi znajome, 
I w martwe słuchy nakładźcie mi skazek, 
A potem niech już nad mą domowiną 
Nieczułe gwiazdy błyszczą się i płyną: 
Ja będę marzył w moim śnie wieczności 
O jej jasności, mękach i pięknesd!. 


lmienla Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Keścinszki. 


Djarjusz iwowski. 

Wtorek ł8. czerwca. 

Teatr letni: „Prasznik z Tyrolu“, operetka w 3 
aktach M. Westa i W. Helda, muzyka Karola Žel- 
lera. Początek o godz. 7'|, wieczorem 
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Wiadomości osobiste. Ferdynand Brune- , Wały Hetmańskie przyczdobią się wiyc już w naj- 


tidre, znakomity krytyk francuski, wybrany został 
onegdaj 22 głosami członkiem Akademji francuskiej, 
w miejsce Lermoine'a. Zola otrzymał 4 głosy. Trzy 
kartki były próżne. 

Nekrologja. Marcelina z Nowosieleckich Lis o- 
wska, matka prezydenta izby adwokackiej w Kra- 
kowie, zmarła w tych dniach w Birczy. Zmarła była 
wzorem matrony polskiej, 

+  Banedykt Olszewski, zmarły d. 31. maja 
br. w Cwitówce pod Żurawnem, urodził się na Litwie, 
w powiscie Wiłkomierskim, w  Pobojsku w roku 


legji honorowej, w powstaniu 1863/4 znany ibył 
jako ostatni wódz oddziała zbrojnego pod pseudoni- 
mem „Pioruna* i należy do rzędu prawdziwie histo- 
rycznych postaci, a był istotnie wzorem enót patrjo- 
tycznych i obywatelskich. Wychowany w szkołach 
wileńskich, jako syn bogatej rodziny szla' heckiej, od 
razu zosłał porwany prądem wypadków przedpowstań- 
czych i przeszedł wszystkie fazy ofiarności i rycer- 
skości. Skoro zaś powstanie wybuchło, był jednym 
z najśmielszych partyzantów. Z oddziałem zbrojnym, 
liczącym paręset prawdziwych bohaterów, wytrwał 
on na szczupłym stosunkowo terenie, ko tylko dwóch 
powiatów — Wiłkomirskiego i Poniewieskiego prze- 
ważnie, aż do połowy listopada 1864 r. Zdumiewa- 
jący ten rezultat wojenny otrzymał, co ważniejsze, 
nie żadną karnością surową, ale niesłychaną odwagą 
i męstwem osobistem, oraz przelaniem w podwła- 
dnych pojęcia honoru i obowiązku rycerskiego, jak 
nigdzie. Oceniając te jego wyjątkowe zalety Francuzi 
w r. 1870, oddali mu część „franetireurów* wolnych 
strzelców wogezkich pod dowództwo, a on z nimi 
wszystkie ówczesne legendowe ich czyny wykonał, 
za co rząd rzeczypospolitej ozdobił go krzyżem oficer- 
skim legji honorowej. Główny komendant wogezkich 
wolnych strzelców mawiał o śp. Benedykcie: że on 
jeden wyraża całą sumę użyteczności i brawury jego 
korpusu. Wróciwszy do ojezyzny, do Galicji, na 
chwilę jedną nie porzucał myśli czynnego służenia 
z bronią w ręka ojczyźnie, co przy jego zaletach i 
onotach obywatela i patrjoty, czyniło z niego jedną 
z najpiękniejszych postaci. Lud też okoliczny to 
zrozumiał i parotysięcznym tłumem na wieczny spo- 
czynek go odprowadził. Nietylko cześć, ałe i podziw 
należy się od rodaków temu prawdziwemu rycerzowi 
bez skazy. 

Kalendarz. Wtorek (13.): Antoniego z Padwy. 
Wschód słońca o godsinie 4. minut 6, zachód o 
godzinie 7. minut 54. 

Kalend. myśliwski, 
jelenie i kozły (rogacze). ; 

Kalend. rybacki. Przez cały czerwice nie 
wolno łowić: brzanki, brzamy, cyrty, leszcza i raka 
samicy. Ryby złowione muszą mieć miarę przepisaną. 
W ezerwen rozpoczyna się właściwa, pora dla sportu 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga. 

System oszczędnościowy na kolejach pań- 
stwowych. Jeneralna dyrekcja kolei państwowycn, 
która jeszcze z początkiem roku 1892 zainavgurowała 
na wszystkich polach administracji całkiem oryginalny 
system oszczędnościowy, przygotowuje — jak nam z 
Wiednia donoszą — powodowana również oszczędno- 
ścią — nader miłą niespodziankę dla kilkunastu urzę- 
dników byłej kolei Karola Ludwika. Oto czternastu 
urzędników Kolei Karola Ludwika i jeden urzędnik 
kolei państwowej przeniesieni być mają z d. 
1. sierpnia br. w stały stan spoczynku. 
Urzędnikom tym udzielono już podobno w drodze po- 
ufnej tej zbawiennej rady, ażeby, nie czekając owego 
fatalnego terminu, sami wnieśli podania o spenejo- 
nowanie. 

Powyższe drakońskie rozporządzenie dotknąć ma 
przeważnie urzędników, będących jeszoze w pełni sił 
fizycznych, ludzi, którym jeszcze po lat kilkanaście 
brakuje do pełnej em-rytury, a w dodatku obarczo- 
nych rodzinami. « 

Rosporządzenie jener. dyrekcji trafia dalej kilku 
arzędników bardto zdolrych, nadto pod względem 
wypełniania obowiązków służbowych, nio zarzucić nie 
można. System oszczędnościowy jednym 
zamachem pióra rzuci tedy na pastwę 
niedostatku kilkanaście rodzin. Czy interes 
ogółu, dla którego celów służą przecie wszelkie 
instytucje tege rodzaju, wyjdzie dobrze na oszczędno- 
ściach, w ten sposób inseenowanych, to więcej, jak 
wątpliwa rzecz — pewnem  wszelakoż pozostanie, iż 
te i tym podobne reformy jener. dyrekcji nie znajdą, 
bo znaleść bynajmniej ne mogą sympatycznego od- 
dzwięku, a i w społeczeństwie całem, ani wśród tej 
armji urzędnieaej,która pracę swoją, Siły swoje i Ży- 
cie każdej ehwili niesie w ofierze dla kolei państwo- 
wych, 

Mianowanla. Kierownikiem stanisławowskiej 
filji Banku anstro-węg. mianowany został naczelnik 
z Tarnopola p. August Słąnina, zaś kasjer tejże filji 
w Stanisławowie p. Alam Giełdanowski mianowany 
został adjunktem w Tarnopolu. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł sekretarza 
powiatowego Szymona Kłodnickiego a Brzozowa do 
Grybowa. 

Z armjl Kapitan Baraniecki Władysław z 57. 
pp. przeniesiony został w stan spoczynku z charakte- 
rem majora. Stopień oficerski złożył podpsrucznik 
Goldschmidt Ryszard 55 pp. Urlop 6 mies'ęczny 
otrzymeli porucznicy : Mittelmaa Salamon ál. i Wa 
cław Böhm 9. pp. W stosunek pozasłużbowy prze 
szedł purucznik rezerwy Brzozowski Artur uł 2, 
starszy lekarz dr. Karowski Karol przydzi+lony został 
do szpitala garn. w Krakowie. 

Uczczenie ks. metropolity W sobotę w po- 
łudnie w imienin rz. kat. kapituły lwowskiej ałożyli 
księdzu metropolicie kondolencję ks. arcyb. Mora- 
wski, dziekan kapituły ks. Zabłocki, oraz kanonicy 
księża: Mazurak, Stańkowski i Lenkiewicz. 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. P. Michał 
Roman Lewicki, rodem ze Lwowa, otrzymał na 
Jagiell. Uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 

Przejście na obrządek rz -kat. W Meduchach, 
pod Haliczem, czterech włościan oświadczyło w pi- 
smie do starostwa w Stanisławowie, że opuszczają 
obrządek gr.-kat Powodem tego mają być nieporozu 
mienia z gr.-kat. proboszczem, Jankiewiczem. 

Napad na księdza metropollię. Diło donosi, iż 
w napadzie na księdza metropolitę brało udział kilku 
młodzieńców, którzy osobiście doznawali przeróżnych 
dobrodziejstw od rodziny Sembratowiczów i dzięki jej 
wielkiej szczodrobliwości, mogli uczęszezać na studja. 
Mimo to niewdzięczni ci młodzieniaszkowie rzucili się 
na swego dobroczyńcę. 

Obaj smutni bohaterowie napadu na księdza 
metropolitę: Aleksiewiez i Jaworski, są synami księży 
unickioh z dyecezji przemyskiej, z której wyszedł ów 
sławny memorjał o emigracji. 

, Uplększenie Lwowa. W towarzystwie dla roz- 
woju i upiększenia miasta Lwowa odbyło się dnia 9. 
b. m. z grona naszych artystów-rzeźbiarzy losowanie, 
komu z nich wykonanie pomnikowego biustu ks. 
Samuela Głowińskiego ma przypaść. Los padł na 
Antoniego Popiela, który złożył pisemną deklarację, 
że biust ten do końca września b. r. wykoń:zy. 
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, bliższej przyszłości trzema pomnikami, a to Stani- 
| sława hr. Skarbka (dar profesora Marconiego), tu- 
dzież księdza Samuela Głowińskiego i księcia Leona 
| Sapiehy w wykonaniu pp Popiela i Barącza, a jest 
uzasadniona nadzieja, że projektowana pierwsza serja 
pomnikowych biustów jeszcze w b. r. czwartym po- 
mnikiem uzupełnioną zostanie. 

Dla powodzian Galicji i Bukowiny. Otrzyma- 
liśmy od p. Stefana Dewoniskiego, właści- 
ciela „Międzynar. Biura spedytocskiego* we Wiedniu 
list, w którym zobowiązuje się ekspedjować keleją 
bezpłatnie przedmioty, ofiarowane dla klęską do- 
tkniętej ludności, jak ubrania, bieliznę, sprzęty itd., 
do stacyj kolejowych w Stanisławowie, Kołomyi, Wy- 
żnicy, Czerniowcach. Radowcach, Suczawie, W tym 
też celu zamieścił om w czasopiemie Wiem. Handels 
blatt z d. 9. bm. odezwę do wiedeńskich kupców i 
przemysłowców, w której przemawia do ich miłosier- 
dzia na rzecz nieszczęsnych powodzian w Galicji i 
Bukowinie. Do jakiej narodowości przyznaje się p. 
Dewoński, nie wiemy. Do polskiej zapewne nie — 
acz nazwisko jego ma bizmienie polskie, gdyż rze- 
czone pismo jego do nas wystylizowane jest po nie- 
miecku. Wszelakoż na każdy sposób, to zaintere- 
sowanie się jego i gotowość do pewnych ofiar na 
rzecz tak srodze nawidzonej dziś ludności naszej w 
okolicach nadrzecznych, zasługuje na uznanie pu- 
bliczne. 

Program XXVII. walnego zjazdu towarzystwa 
pedagogicznego, mającego się odbyć dnia 17. i 18. 
lipca b. r. w Tarnopolu jest następujący: Przyjazd 
uczestników walnego zjazdu do Tarnopola nastąpi 
w niedzielę dnia 16. lipca b. r. e godzinie 2. po 
południu. Tego samego dnia po południu odbędzie 
się zebranie towarzyskie uczestników zjazdu w sali 
radnej, a następnie festyn w ogrodzie miejskim. Dnia 
17. lipca w poniadzisłek w kościele paraśjalnym 
rzymsko katolickim i w cerkwi grecko-katolickiej uro 
czyste nabożeństwo. O godzinie */,10. rano rozpo: 
cznie się 1. posiedzenie walnego zgromadzenia w 
sali rady miejskiej. Po południa o godzinie "/,3. 
drugie posiedzenie. Wieczorem przedstawienie tea- 
trałne lub koncert, £ którego dochód przeznacza się 
w części: na pokrycie kosztów przyjęcia, a w części 
na cele dobroczynne. We wtorek dnia 18. lipca b r. 
3. posiedzenie o godzinie 8. rano. O godzinie 1. w 
południe bankiet pożegnalny, urządzony kosztem 
miasta. Wyjazd z Tarnopola koleją o godzinie 6. 
po południa, 

Uozestnicy zjazdu składają kwotę udziałową 
1 zł., za co otrzymują bezpłatne umieszczenie i obiad, 
bilet na bankiet i kartę wstępu na festyn. Zarząd 
główny uprasza członków towarzystwa pedagogi- 
cznego, którzy mają zamiar wziąć udział w tegoro- 
cznym zjeździe, © jak najwcześniejsze zgłaszanie się. 
tndzież nadesłanie wymienionej kwoty udziałowej 
(najdogodniej przekazem pocztowym), do zarządu 
głównego towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, 
ulica Ossolińskich l. 11, przyczem należy podać do- 
kładny i czytelny adres. 

Dar. Cesarz udzielił jako tymczusową zapomogę 
na dor:źue wsparcie dla ludności w Galicji, dotkniętej 
powodzią 1000 zł. 

Dalej udzielił cesarz ludności bukowińskiej, do- 
tkniętej klęską powodzi, za swej prywatnej szkatuły 
w kwocie 10.000 zł. 

Towarzyst«0 oszczędności kobiet we Lwowie 
złożyło w prezydjum magistratu kwotę 129 zł. 11!/, 
ct. na rzec: fundacji im. Kościuszki, jake połowę do- 
chodu z drugiej serji odczytów, mianych w cali 
ratuazowej. 

Kwota przesłaną została na 
szka Zimy, dyrektora galicyjskiej 
jako skarbnika fundacji. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temzeratura w tym czasie była -|- 156°C. naj- 
wyższa -+ 22'500., najniższa -= 12:2'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, 00 do siły słaby (2); Średnia temperatura 
doby podniesie się do -|- 17°C, stan nieba będzie 
lekko zachmarzony, a wiględna wilgotność powietrza 
obniży się do 70 proc.; opadu nie będzie, pogodnie, 
powietrze skłonne do burzy. 


ręce p. Franci- 
kasy oszczędności, 


Aresztowanie dwóch sędziów przysięgłych. 


Kurjer Stanisł. donosi: Dnia 2. czerwca br. roz- 
poczęła się przed trybunałem przysięgłych w Btani- 
sławowie, rozprawa przeciw Meierowi Głellerowi i to- 
warzyszom, oskarżonym o abrodnię kradzieży około 
4.000 zł. ze sklepu Beili Horowitzowej. 

W toku jednak rozprawy oznajmił zastępca pro- 
kuratora, że doniesiono prokuratorji, iż niejaki Mechel 
Weitz, trafikant w Stanisławowie, siedząc pomiędzy 
słuchaczami w sali rozpraw, miał podsłuchać rozmowę 
współoskarżonego Salsmcna Gellera z nieznajomym 
mu z nazwiska Żyd-m, również siedzącym między 
słuchaczami, w której oskarżony Salamon Geller żę 
dał od owego żyda, aby „obrobił* przysięgłych 
na korzyść oskarżonych. 
bliczny oskarżycieł przesłuchania Mechla Weitza — 
czemu też trybunał dał miejsce — zaczem wozwano 
Meecbla Weitza, który zeznał pod przysięgą, Że, sio: 
dząc w piątek na ławie słuchaczów, posłyszał, jak 
oskarżony Salamon Geller nachylił się do jednego, 
nieznajomego mu i widocznie obcego w Stanisławo- 
wie, żyda i powiedział do niego po żydowsku: „Bój 
się Buga, ratuj nas i rób Cob z tymi przysięgłymi, 
niech kosztuje, co chee.“ Potem coś mu jeszcze pc- 
wiedział, lecz tego Weitz nie mógł dosłyszeć. Zacie- 
kawiony tem, nie spuszczał Weitz owego żyda z oka 
i spostrzegł, że po zamknięciu posiedzenia udał się 
tenże z dwoma przysięgłymi dv szynku Fischlerowej 
przy ulicy Trybuuałskiej, gdzie pili piwo i roz- 
mawiali ze sobą. Świadek, który poszedł za nimi do 
szynkn, widział, że za piwo zapłacił ów żyd. 

Na żądanie przewodniczącego,  agnoskował 
świadek między  przysięgłymi owych dwóch, a 
mianowicie przysięgłych St óhmicha i Manna, obu- 
dwu kolonistów z Nowego Kałusza. Również wy- 
śledzono owego żyda, który traktował przysięgłych 
Nazywa się on Abraham Fendel, pochodzi z Krakowa 
i jest krewnym jednego z oskarżonych. 

Zastępca prokuratora wniósł następnie, ażeby — 
wskutek zarządzić się mającego śledztwa przeciw Ša- 
lamonówi Gellerowi i Abrahamowi Fendlowi, © na- 
kłonienie do nadużycia władzy urzędowej, jakoteż 
wskutek wątpliwości eo do chjektywności przysięgłych 
Stróhmicha i Manna — rozprawę odroczyć do nz- 
stępnej kadencji. Wnioskowi temu tybunał dał miej- 
sce, poczem bezzwłocznie nastąpiło rrzyaresztowanie 
Abrahama Fendla, a po przesłuchaniu tegoż przez 
sędziego śledczego p. Szymonowieza, zostali także 
przyaresztowani sędziowie przysięgli: Stróhmich i 
Mann. 

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole rewlnej 
w Krakowie, odbył się w dniach 7., 8. i 9. bm., 
pod przewodnictwem inspektora krajowego, p. Jana 
Frankego. Do egzaminu zgłosiło się 13 abiturjentów : 
10 uczniów zwyczajnych, 1 prywatysta i 2 ekster- 
nistów. Z tej liezby trzech otrzymało świadectwo doj- 
rzałości z odznaczeniem : Karol Klobassa-Zrencki, Ma- 
takiewicz Maksymiljan i Ludwik Zsgórny-Maryno- 
wski; świadectwo dojrzałości otrzymali: 
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Wskutek tego zażądał pu- i 


Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
została publieznie proklamowaną 
ago 1 zł, 50 e 


bowski, Kazimierz Michalski, Karol Rykała, Włady- 
sław Stolfa, Władysław Zaremba, hr. Stanisław Zy- 
berg Plater i Władysław Benda; jeden otrzymał po- 
prawkę po wakacjach, a dwóch reprobowano na czas 
nieokreślony. 

Towarzystwo tatrzańskie. W piątek odbyło 
się w Krakowie pod przewodnictwem hr. Stefana 
Żamoyskiego posiedzenie wydziału towarzystwa 
tatrzańskiego, na którem załatwiono następujące 
sprawy : 1) uchwalono złożyć podziękowanie byłemu 
I. wiceprezesowi towarzystwa dr. F. Wilkoszowi za 
żywy udział w pracach towarzystwa; 2) na cele po: 
wszechnaj wystawy krajowej we Lwowie postano 
wiono udzielić 50 sł. zasiłku, a nadto zająć się w 
Zakopanem zbieraniem składek na cel wystawy, 
w sprawie wystawienia zagrody tatrzańskiej 
przyłączono się do zapatrywań obecnego na posie- 
dzeniu członka wydziału hr. W. Zamoyskiego; 
3) poruczono p. Ciechomskiemu zawarcie umowy 
z orkiestrą, mającą się sprowadzić do dworca ta- 
trzańskiego w Żakopanem na porę letnią i wyzna- 
ozono odpowiedni kredyt; 4) wstęp bezpłatny do 
Czytelni postanowiono udzielić tylko członkom tową. 
rzystwa i tychże rodzinom; 5) prezes hr. Stefan 
Zamoyski podał do wiadomości wydziału, jakie 
kroki dotąd poczyniono ze strony towarzystwa, aby 
w porozumieniu z dyrekcją fundacji Skarbkowskiej 
najtańszym sposobem zdjąć widoki fotograficzne 
z całej Czarnohory, a następnie wybrać odpowiednie 
widoki do reprodukcji — wydział wyznaczył na ten 
cel odpowiedni kredyt; 6) sekretarz, spełniając ży- 
czenie hrabiny Marji Mycieiskiej, delegatkt towarzy- 
stwa na powiat gostyński i rawieki, w W. Księstwie 
Poznańskiem, oznajmia, że członkowie towarzystwa 
tatrzańskiego wymienionych powiatów uczuli dotkliwie 
śmierć hr. Wł. Koziebrodzkiego, b. prezesa towarzy 
stwa; 7) wybrano delegację na pogrzeb á. p. Teofila 
Lenartowicza. 

Koło pnń na Bukowinie. We czwartek, 8. bm. 
w sali ezerniowieckiej Czytelni polskiej odbyło się 
zwyczajne walne zgromadzenie członków filji Szkoły 
ludowej, zawiązanej w maju 1892 r. pod nazwą 
„Koło pań na Bukowinie*, 

Zebranie zagaiła pierwsza zastępczyni przewodni- 
ezącej, p. Seweryna Wisłocka i stwierdziwszy dosta- 
teczną liczbę obecnych, udzieliła głosu sekretarzowi 
Kołakowskiemu dla odczytania sprawozdania z działal: 
ności zarządu. 

Z czynnem poparciem zarząd ustępujący wystę- 
pował w roku ubiegłym tam, gdzie nagła wymagała 
tego konieczność. I tak, z początkiem r. 1892/3 dla 
ubogich polskich dzieci szkolnych w Czerniowcach 
zakupiono podręczników za kwotę 57 zł. 57 et. Ce- 
lem udzielania nadobowiązkowej nauki polszczyzny 
dla dzieci polekich w Żaczce i Rohoźn'e, zarząd opła- 
cał w tych miejscowościach umyślnych nauczycieli, 
na który to cel wydał 90 zł. Również opłacano nau 
czyciala, który w Kuczurmare uczył po polsku kilka- 
naścioro dzieci tamtejszych polskich rodzin wieśnia- 
czych. Wogóle na powyższe celo wydano w ubiegłym 
roku 217 zł. 57 et. 

Dochody wynosiły 786 zł, z czego kwotę 
429 zł., stosownie do przepisów statutu, odesłano 
do kasy głównego zarządu w Krakowie. Zapas kaso- 
wy wynosi obecnie 92 zł. 

Skład nowo wybranego zarządu jest następujący : 
Przewodnieząca: Wisłocka Seweryna, Żona dyrektora 
dóbr gr.or. fundnszu religijnego; zastępczynie prze 
wodniczącej: Witkowska Marja żona naczelnika re- 
prezentacji Krak. Tow. wzaj. ubezp. i Gramska Olga, 
wdowa po zarządcy lasów dóbr gr.or. fund. religij- 
nego. Rachmistrzyni Węglowska Amalja, żona na- 
czelnika rachunkowego departamentu w magistracie. 
Skarbniczka Weldlesowa Stefenia, żona urzędnika dy- 
rekcji poczt i telegrafów; sekretarze: Kołakowski 
Klemens, redaktor i Zucker Henryk, kandydat naa- 
czyc'elski. 

W końcn na wniosek panny Malikiewiczównej 
uchwalono rezolucję, iżby zarząd Koła pań postarał 
się o rozpowszechnienie między polską młodzieżą po- 
palarnych wydań historji polskiej, o której tutejsza 
dziatwa nasza nie ma pojęcia 

Żywcem spaleni. Gazeta Polska donosi: W 
Dźwiniaczca tamtejszy kupiec Chaim Kohn, 7. b. m., 
udał się w towarzystwie 15 letniego syna do piwnicy, 
niosąc w ręku płonącą lampę naftową. Lampa wypa* 
dła ma z rękii płyn eksplodował, napełniając ogniem 
całe wnętrze piwnicy. Powstał pożar. Nieszczęśliwi 
nie mogli wydobyć się i spalili się obadwaj. , 

Sprawy sokolskie. Donoszą z Przemyśla: Boi- 
sko letnie „Sokoła“ zostanie wkrótee ukończone. Boi- 
sko znajduje się w ogrodzie pani Sontagowej, poło- 
żenym przy ulicy Węgierskiej, i jesc tak obszerne, że 
na niem 100 druhów w ówiczeniach wclnych będzi» 
mogło brać udział. Robotami około boiska kierują 
druhowie Marek i Wondraczek. Materjał drzewny do- 
starczyli przeważnie bezpłatnie członkowie „Sokoła”. 
Z otwarciem boiska letniego ożywi się niezawodnie 
ruch w „Sokole“ i ustąpi chwilowy zastój, spowodo 
wany brakiem odpowiedniej sali gimnastycznej. 

Plerwsza ofiara Sanu. Gazeta Przem. donosi: 
Szczepan Wilkosz, 19 letni parobek, syn gospodarza 
z Koszyc, zjechał w ozwartek dnia 8. bm., poniżej 
targowicy, do Sanu, w zamiarze napojenia koni. 
Wartka w tem miejsen woda porwała wóz z końmi 
i poniosła pod most kolejowy. Wilkosz spadł z wozu 
i znikł we falach rzeki. Zwłok nieszczęśliwego nie 
odszukano dotąd. Przybiegli na ratunek ludz'e wydo: 
byli z wody wóz i jednego konia, drugi, uj litawszy 
się w uprząż, udueił się. 

Arcybiskupstwo w Zagrzebiu. Kandydatem na 
rz. kat. stolicę arcybiskupią w Zagrzebiu ma być 
ks. Juljan Drohobecki, Rusin, gr. kat. biskup wW 
Krużewaczu. Papież w celu ułatwienia ks. Drohobe- 
ckiemu objęcia tej godności, pozwolił mu przejść na 
obrządek rz. kat. Ks. biskup Drohobecki jest młodym 
człowiekiem, liczy dopiero 39 lat. 

Sprawa zamachu na ke. prymasa Vaszarego 
odwlecze się nieco, wskutek orzeczenia senatu kar- 
nego budapeszteńskiego trybnnału, który odrzneił 
wniosek prokuratorji w Sprawie oskarżenia Michała 
Csoliosa o usiłowane morderstwo na osobie ks- P1- 
masa Vaszarego. Oskarżenie odnosić się będzie zatem 
tylko do nsiłowanego zabójstwa, popełnionego na 
osobie sekretarza Kohla. Prokurator wniósł pisemne 
odwołania od tego orzeczenia. Osslics ma Się bronić 
twierdzieniem, że nie miał zamiaru zabić dr. Kohla. 

Ukradzione ze skarbca monasteru Czudo- 
wsklego papiery procentowe na 1,200 000 rs., wszy- 
stkie mitry, obrazy i naczynia, Oprócz pastorałów — 
jak donosi dodatkowo „Ajencja północna* — znale- 
ziono wewnątrz mostaru ped ołtarzem ofarnym da- 
wnej świątyni pod wezwaniem éw, Michała. Wszy- 
etkie skradzione rzeczy zostały odnalezione przez ko: 
misję duchowną, złożoną z kilku protojerejów, którzy 
z archimandrytą klasztoru Ławrentjem byli przez 
metropolitę delegowani do zrewidowania ołtaczów 
świątyń. 

Prymas Afryki. Następca kardynała Lavigerie, 
Po długiem osieroceniu arcybiskupiej stolicy w Kar- 
faginie, został — jak wiadomo — już zamianowany. 
Jest nim mgr. Combes. Nowy ten prymas sfcykaf- 
ski urodził się 29. września 1830 r. w Marseillette, 
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niezawodny środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
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minarjum św. Eugenjusza pod Algierem, spędził trzy 
lata w wielkiem seminarjum w Kouba. Jako wika- 
rjusz, a następnie proboszcz w Afreville, ke, Combes 
został odznaczony przez kardynała Lavigerie, który 
uznając jego zasługi, zatrzymał go przy sobie od r. 
1869, jako szezególnego sekretarza. Ks. Combes zo- 
stał następnie sekretarzem jeneralnym arcybiskupstv a 
algierskiego, a później jenerslnym wikarjuszem. Wre- 
szcie, dekretem z 17. lutego 1881 roku został za- 
mianowany biskupem w Konstantynie, gdzie nastąpił 
po monsignorze Gillardzie, również dawnym wikarju. 
szu jeneralnym arcybiskupa Algieru i zmarłym pięć 
dni przed zajęciem swej stolicy. Na k.nsystorzu 13, 
maja 1881 roku został mgr, Combes prekenizowany. 

Oszustwo wydawnicze. Matin pisze: Alfons 
Daudet dowiedzisł się, że berliński nakładca Jacobs- 
thal wydał ksiażkę, zatytułowaną : „Putyfarowa” 
przez Alf, Daudet'a. Ponieważ autor nSafony* nigdy 
nie pisał powieści pod tym tyiułem, przeto zsżadał 
wyjaśnień od wydawcy. Ten jednak odpowiedzia? tyiko 
w kilku słowach, że go oszukał tłóma:z P. Jacobs- 
thal zapowiedział zresztą prospektami, że niebawem 
wyda przekład powieści Zoli „Lili“ i remunsu Belot'a 
nLaleczka”. Zaden Z tych autorów nie pisał jednak 
powieści pod tym tytułem. Pisma berlińskie potwier= 

h SAn tego doniesienia. 

Odróż nepowieirzna. W chwili, gdy ż 
napowietrzny Bobrendt z Berlina yiu i A 
Miiblenkamp pod Hamburgiem w podróż napowietrsna 
nowym olbrzymim balonem „Vorwärts“, odezepił się 
balon w niewytłumaczony ` dotąd sposób od gondoli 
Żeglarz, który chciał balon ocalżć, schwycił za wi 
szającą sią linę, ale z niesłychaną szybkością został 
przez balon uniesiony wj górę I zniknął wkrótce 
Wraz z nim w obłokach z przed ócz przerażonych 
tym widokiem widzów. Według nadesłanych do Ham. 
burga wieści, udało się wreszcie Behrendtowi wydo- 
stać się po linie! wentyla i wentyl otworzyć. Na. 
stępnie sprścił się na ziemię pomiędzy Oldesloe a 
Segebergiem i tylko lekkie otrzymał rany, 

Mieszkania za darmo. W Paryżu wyszła bro- 
szura współpracownika Petite Rópubliquc Française 
Maurycego Charnay'a, p. t. „Mieszkanie za darmo“. 
Charnay twierdzi, że przy dobrych chęciach ze strony 
zarządu miejskiego i bez kosztów niezwracanych, mo- 
żna daó ludności mieszkanie bezpłatne, a raczej ko- 
sztujące tylko tyle, co wyjdzie na utrzymanie domów. 
a więc do 50 fr. rocznie. W tym celu miasto po- 
winno zaciągnąć pożyczkę na 25 lat i za nią zbudo- 
wać domy na swoich własnych gruntach. Pierwsi 
lokatorowie mają płacić komorne takie, aby po 25 
latach dług zupełnie umorzyć; aby jednak tym spo- 
sobem ciężar umorzenia nie spadł wyłącznie na jedno 
pokolenie z wyłączną korzyścią dla następnych, ua- 
leży, w zamian za komorne, wydawać lokatorom bony 
procentujące, równe części komornego (około 60'%/,) 


i wypłacalne za lat 20. Suma ich uformuje tedy 
nowy dług, mniejszy 1 na krótszy termin, który 


spłaci komo:ne od lokatorów drugiego pokolenia, już 
zniżone. Aby i im krzywda się nie działa, mają 0- 
trzymywać bony, pedobne do pierwszych, warte znów 
część ich komornego i wypłacalne za lat 15; dług, 
zaciągnięty w ten sposób, spłaci nowe pokolenie lo- 
katorów itd. Według obliczeń Charnay'«, już po la- 
tach 60 cena mieszkań w tych domach zaledwie 
przenosiłaby koszta utrzymania domów i zarządu. 
Sprawa unormowania honorarjum lekarsklega 
w Niemczech znowu stoi na porządku dziennym. Or- 
dynacja procederowa pruska nis oznacza stałych taks 
dla lekarzy i tylko w wypadkach x:pornych oddaje 
decyzję w ręce władz centralnych. Wynikły stąd ró- 
Żne niedogodności, o których usunięcie kusili się już 
różni ministrowie, jako to: Mitbler i Falk, lecz bez- 
skutecznie. Nową próbę tego rodzaju podejmuje obe- 
cnie minister oświaty Bosse, który rozesłał do władz 
prowincjonalnych i syndykatów lekarskich cyrkularże, 
celem zasiągnięcia ioh w tej mierze opinji. Minister 
żąda odpowiedzi na zapytania następujące: 1) Cty 
należy ustanowić taksą jednolitą dla całej monarchj;, 
ozy też tylko dla pojedynczych prowineyj? 2) Czy 
należy różne ustanowić taksy dla miast mniejszych | 
obwodów wiejskieh z jednej, dla miazt większych.i 
najw'ększych z drogiej strony? 3) Czy taksa powinna 
ozuaczać tylko należność minimalną, osy też i maksy- 
malną? 4) Osy dle instytutów komunalnych i pań- 
stwowych, jaketeż dla sByndykatów rzemieślniczych, 
osobne należy wyznaczyć taksy? - 
W saiemieckloh kołach lekarskich przeważa opi- 
nja, że nie należy ograniczać swobody lekarzy w o- 
znaczanin taksy, stosownie do majątku pacjenta; nie- 
wiadomo jednak, jaka zapadnie ostatenzpa decyzja, 


Obchód Lenartowicza Bardzo ładnie wypadź 
wieczorek, urządzony dnia 10. bm. w sali „Sokoła“ 
przez Czytelnię akademicką i Tow. „Szkoły ludowej“, 
ku uczczeniu pamięci lirnika mazowieckiego. Sala za- 
pełniona była dość szczelnie. Obchód zagaił p. Liptay, 
prezes Czytelni akad., który zaznaczył, że w podnie- 
sieniu i oświacie ludu widział poeta przyszłą potęgę 
narodu, dla ludu też najtkliwiej dźwięczał struny 
jego liry. P. Liptay zakończył swoje przefżówieni» 
temi słowy: „Za dwa dni poniesie młodzież na swych 
barkach drogie nam szczątki — głosn nam jednak 
przy tym wzniosłym obrzędzie zabierać nie dozwolono 
— nie dozwolono wyjawić tych uczuć, które na wi- 
dok drogich szeząteł w sercach naszych się obudzają. 
Krótkie to moje przemówienie starczyć nam musi, % 
uczucia, jakie w Podwawelskim grodzie na odgłes 
„Zygmunta“, świadka wszystkich dziejowych faktów, 
odezwą się w sercach naszych, wzmogą święty ogień, 
tlejąsy w naiz j piersi, każą pamiętść, że i w naj: 
radykalniejszych przewrotach społecznych miłości, Oj- 
czyzny, poczucia narodowości wyTzekać się nie po- 
winniśmy; każą pamiętać, że Praca nieskończona, 
dopóki jeden z braci naszych pi:śni Lenartowicza 
sam odczytać, 8372 ich zrozumieć nie jest w stanie“ 

Z produkcy] muzyczno duklamacyjnych wyszcze- 
góluić należy piękną grę pp. Sladka, Słomkowskiego 
i wojśsthala, śpiew „Lutni“, grę na fortepianie pauny 
Kostrakiewicz, oraz deklamacje p. Loewenherza, który 
Z zapałem wygłosił piękny wiersz Kasprowicza p- t. 
„Lirnik mazowiecki“, i p. Niewiadomskiego. 

Na zakończenie przemówił wiceprezes Towarzy: 
stwa Szkoły ludowej „Koła mężczyzu , dr. Aleksa: 
der Lisiewiez, który zachęcał do pracy nad ludem, 
twierdząc słnsznie, że będzie to największy i rzeczy- 
wisty hołd, oddany lirnikowi mazowieckiemu, kiedy 
zajmiemy się na serjo oświatą ludu i w masach ludu: 
naszego wyrobimy samowiedzę narodową. 


Jubileusz. Pan Jan Szwejkowski, szef sekcji 
przy reprezentacji krak. Tow. ubezpieczeń we Lwo: 
wie obchodził w sobotę 25 letni jubileusz pracy w tem 
Towarzystwie. Urzędnicy reprezentacji i filji Towarz. 
wzaj. kredytu składali Życzenia jubiletowi, a czeigo- 
dny dyrektor poseł Gross w pięknej przemowie wj- 
kazał dodatnią pracę p, Szwejkowskiego w Towarz 
ubezpieczeń — poczęm koledzy ofiarowali solenizen 
towi pięknie oprawny adres i skromny . upominek. 
Wieczór odbyła się w gościnnej sali na strzelnicy 
miejskiej wspólna wieczerza, w której wziął udziuł 
oprócz kolegów jubilata także dr. Gross. Telegr*my, 
nadeszłe od kolegów z Krakowa, Czerniowiec ter- 
na, liczne a bardzo serdeowne toasty. wśród © pch 
wyróżniała się płoa głębok'ch myśli mowa p Grossa, 
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ałożyły się na nader uroczystą, a podniesłą owację 

dla powszechnie szanowanego jubilata. Paa 

Z niedzieli. Nie ra żemy jakoś doczekać się stałej 

pogody. Onegdaj kilkanaście razy padał deszcz, któ- 

ry zmusił komitety do odwołania festynów í wycie 

czek. Pomimo tego jednak we war ogrodach 

spacerowych było mnóstwo publiczności. 

j Uroczystość Bożego ciała według obrządku 

gr. kat. odbyła się onegdaj rano w. asystencji du- 

chowieństwa obu obrządków, dygnitarzy państwo- 

wych i autonomicznych, tudzież wojska, które wy- 

stąpiło w sile jeunego bataljonu (pp. 55). Straż ho- 

norową dle przenajów. Sakramentu „stanowili pod- 

oficerowie 30. bat. strzelców. Ódjeżdżającego po ukoń: 

czonej ceremenji metropolitę pożegnał u wrót cerkwi 
wołoskiej chór alumnów śpiewem „Mnokaja lita | 

Długa służba. Członek rady rosyjskiej minister- 

atwa dóbr państwowych, radca tajny Lewdikow, ob- 

chodzi w tym roku 75letni jubileusz służby pań- 
stwowej. Jubilat wstąpił do „służby w r. 1818!, 

Etsi Ni N fundację inicuie Tadeusza Ko- 
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Wiadumości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. i 2 8 at 
Dziś we wtorek „Ptasznik z Tyrolu , © 
aktach Karola Zeller’a. W teatrze hr. Skarbka i Toh 
w środę „Właściciel kuźnie”, dramat, 7 Marczelio 
Ohnet'a. Pierwszy występ panny Heleny , 
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artystki teatrów wassjaoyjonie. „Chwastu“ Blizi- 


i Warszawie wezoraj w teatrze 


operetka w 3. 


skiego odbyło się W 
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Na mocy *. 7. ustawy z 23. gradnia 1891 
(Dz. p. p. nr. 6. ex 1892) o zaprowadzenie izb 
lekarskich, rozpisuje namiestnictwo na dzień 80. 
ozerwca b. r. wybory trzynastu członków i trzy- 
nastu zastępców do izby lekarskiej lwowskie], 
a jedenastu członków i jedenastu zastępców do 
izby lekarskiej krakowskiej 
Lekarze w mieście 
wybierają po czterech 
czterech zastępców, lekarze zab z. 
py wyborczej po jednym członku i 
je odbędą się za pomocą kartek gło- 
gowania, które otrzyma każdy do wyboru upra- 
wniony od właściwego starostwa, a we Lwowie 
i Krakowie od magistratu. i 
Każdy wyborca winien na kartca dokładnie 
wymienić nazwisko osoby, mającej według jego 
życzenia zostać członkiem izby, względnie za- 
stępcą i tę kartę podpisać, gdyż inaczej oddany 
głos będzie za nieważny uznany. Tak wypeł- 
nioną kartę głosowania należy w kopercie zam- 
kniętej, opatraonej wenę „Karta głosowania 
dr. . . . « « « do izby lekarskiej", najpó- 
żoiej w dniu 380. czerwca br. oddać osobiście w 
starostwie powiatu swego zamieszkania, a we 
Lwowie i Krakowie w magistracie, albo pocztą 
ja przesłać; a w takim razie naleky kartę za- 
kopertowaną, jak wyżej opisano, włożyć w dru 
: ga kopertę, epatrzoną adresem właściwego staro- 


Lwowie i Krakowie 
członków izby i po 
z każdej gra- 
jednym za- 


E stwa, zså we Lwowie i Krakowie magistratu. 

f Prawo wybieralności ma każdy lekarz, upra- 
|, wniony do wykonywania praktyki lekarskiej, je- 

E~.: żeli nie zrzekł się wyraźnie tego prawa 1 nie 


zostaje w czynnej służbie wojskowej, lub przy 
rządowych władzach politycznych. 


Wyklnczani od prawa wybiersnfa i otera 


ności są ci lekarze, którzy według obowiązują- 
cych ustaw są wykluczeni od prawa wybierania 
i obieralności w gminie. 


Królowa Natalja przy- 
skąd 


ik | Pol. Corresp. donosi : 
| być ma w przyszłym tygodnia do OdeBy, 


: osobnym pociągiem dworskim uda się do Peters- 

/ burga, gdzie zabawi około ośmiu dni. Królowa 
zajmie apartamenta gościnne w pałacu zimo- 
wym. : 


Z Belgradu donoszą, że król zatwierdzi 
wniesione przez metropclitę Michała podanie 
o dymisję. Powód tego kroku metropolity, znane- 
go z rosyjskich sympatyj i działalności, tkwi 
głównie w chwiejnem i pełnem sprzeczności po- 
stępowaniu jego wobec sprawy rozwodowej. To- 
dziców króla, który obecnie czyni stanowisko 
metropolity wobec dworu nader utrudnionem. 
1 Metropolita Michał ma podobno zamiar usunąć 
| 


się do klasztoru. W rasie zatwierdzenia dymisji, 
następca mianowany będzie zapewne niezwio- 


cznie jeszcze w ciągu bm. 
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rze letnim:, 


dostania sia Z 
spaadt™ wody. 


Powodzie. 


miesięca: Waekur:s kii:udoie=gch berz 
przerwy tru:ją ych deszczów pototi górskie i 


rzeka Prut w.zbhcały, s sloy prąd wody pod 
mulając brzegi. zabierz grunt», unosi 


mosty, 
drzewa z korze; iami, budynki gospodsicze, pło 
Przedsiętarstws budowy kolei 
ponoszą niepow:towanc straty, w skntək unie- 
sionego, na brzegach Prio nagrmadzonego bu 

dulen mostoweg:, śrub, haków, szyn  taczek, : 
worków do roz -ożenia :zutru, Pobndowane ru 

sztowania i r boty przygotoy awcze na Prncie 
zupełnie zniss sue. Rumeralny skład drzewa 
opałowego od strony potoka Lnubiezni rozniesio- 
ny, ślnza wpastowa do młynówki rozerwana, 
komunikacja między Delatynem 3 Dorą prze- 
rwana wskutek silnie podmulonych filarów mostu 
rządowego na Prżemyjace. Rządowy most na 
Lubierni również uszkodzony, wskutek czego 
komunikacja dla transportów — Kołomyja przez 
Delatyn-Węgry wykluczona, a tylko lekkie je- 
szcze wozy przejeżdżać mogą. Głościniec Na- 
dwórna-Delatyn w kilku miejscach przerwany. 
Stoki gór ponsnwały się, leśne drogi zawalone, 
piwnice pełne wody, wskutek czego właściciele 
sklepów, którzy dla braku odpowiednich loka- 
lów zapasy tam deponowali, ponoszą wielkie 
straty. Zasiewy wymulone, ogrody poniszczone. 
Wypadki, zagrażające życia ladzkiemu, nie miały 
miejsca, w Dorze tylko przechodzący hucuł 
przez kładkę uniesiony został prądem wody 
wraz z kładką, na której płynął na przestrzeni 
kilometrowej, aż się zatrzymał wreszcie w łozach, 
gdzie dzień cały przesiedział, jak gdyby na wy- 
spie.— Deszcz pada bez przerwy, jednak już nie 
tak ulewny, wskutek crego wody opadają. Setki 
robotników, przybyłych do budowy kolei, wsku- 
tek ciągłych od kilku tygodni padających de- 
szczów, pozostają baz zajęcia i skazani są na 
największą nędzę. 

Ż Grybowa donoszą nam: Grybów i nasz 
najuboższy w kraju powiat nie został oszczędzo- 
ny od klęsk, jakie wyrządziły bezustannie od 
dnia 1. do 7. czerwca włącznie padające deszcze. 
Oprócz licznych szkód, jakie ponieśli właściciele 
nadbrzeżnych gruutów przez oberwanie brzegów, 
zamulenie i zniszczenie zasiewów, poniesie także 
faudusz drogowy dotkliwy nszczerbek. Droga 

owiatowa, prowadzona obok lnb w korycie rze- 
i Biały, w wielu miejscach a w szczególności 
pod Zborowicami i w Kąclowy tak uszkodzona, 
że potrzeba będzie dobb znacznych sum, ażeby 
takową do należytego stanu doprowadzić, nie 
mówiąc jnż o drogach gminnych, które wezbra- 
nemi potokami również tak uszkodzone zostały, 
że w wielu miejscach komunikacja jest niemożli- 
wą. Ławy na rzece Biały i znaczniejszych po- 
tokach wodą uniesione, wskutek czego i komuni- 
kacja pieszą jest utrudniona. Szkody te tem 
dotkliwaszemi się stają, że trafiły ludność ubogą, 
a fundusze powiatowe są tak szczupłe, że nie 
wystarczą na pokrycie wydatków powodzią tą 
spowodowanych. 

Z Bóbrki piszą do nas pod datą 10. 
b. m.: Dniestr w powiecie tutejszym tak silnie 
wezbrał, że pozalewał grunta w 11 miejscowo- 
ściach, w gminach Bortriki i Rakxwina 60 do- 
mów zalane ką wodą, bydła pasącego się za 
rzeką nie zdołano wypędzić, pozostaje więc w 
wodzie. Wydział powiatowy postarał się o ży- 
wnokć dla 288 osób pozbawionych sposobu wy- 

„oram karmą dła* bydła do 
rogi z Chodorowa do Żyda- 
czowa i z Bortnik do Holeszowa zalane, koma: 
nikacja przerwana. 


Prat pod Czerniowcami wrócił jaż 
do łobyaka, pozostawiając na obszernej dolinie 
ogromne jeziora wód. Dla powodzian w Wyżnicy 
odciętej od reszty kraja wylewem, nsygnował 
rząd krajowy 1200 zł, a konsystorz ofiarował z 
fandnazu religijnego 10000 zł. na pomoc dla 
powodzią dotkniętych w kraja. Uchwała ta wy- 
maga sankcji cesarskiej. 

Że wszystkich miejscowości Bukowiny done- 
szą O opadania wód, chociaż deszcze nie ustają. 
Wydział krajowy wyasygnował 5.000 zł. na po- 
moc dla powodzian. Mało to pomoże, bo żniwa 
w najżyźniejszych okolicach przepadły całkowi- 
cie. Wyżnica najwięcej ucierpiała od powodzi. 
Cała jedna część miasta w gruzach. Nędza okro- 
pna. Ludzie koczują bez przytułku. Zebrano dla 
nich doraźną składkę około 1800 zł. 

W Was zkowe ach, pow. wyżnickiego, 
wystąpiło z brzegów kilka potoków i zalały 20 
chałnp. Jedynie dzięki pomocy dworu, p. 
kowskiego i naczelnika straży ogniowej Stefano- 


: GB 


Z Delatyna pisza do nas pod datą 9. | 
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wieza, ocalono ludzi, których koczuje 90 bez 
dachu. Szkody ogromne. 

W Petryczance 
wszystkie pola. 

W Serecio wylew rzeki Seresta, a bar- 
dziej leszcze nsgłe wezbranie potoka. (który 
płynie « Gropsaki i wylał skutkiem «borwania 
stę chmury) wielkie puezyniły szkody. Jedna 
część miasta stanęła odrazu pod wodą. Szpital 
choleryczny bardzo sniszczony. 

W Radowcacb powódź poczys'ła wiel- 
kie szkody, zalewając tR-zowicę i część miasta, 

Z Icikan donoszą: O rozmiarach powodzi 
niechaj da wyosrażenia fakt, jż woda po lewym 
brzegu rzoki Suczawy zmyła całkowicie kolej 
materjałową w Burdnjenach i uniosła dwadzie- 
bcia otwartych wagonów z szutrem. Zginęły one 
bez śladn. 


Pogrzeb Lenartowicza. 
(Teiegram „Dziennika Polskiego"). 


, Kraków 12. czerwca Wczoraj o godzi- 
nie ósmej wieczorem nastąpiła 
eksportacja zwłok z wagonu kole- 
Jowego. Na umyślnie w tym celu sporządzo- 
nych marach złożono trumnę, okrytą szkarła- 
taym całunem, oraz wieńcamiod Pie roni'ego- 
Levantiniego, hrabiny Capelli, Dom e- 
nico Santagata, Bonelli, Włodzi- 
mierzów Dzieduszyckich, od Pola- 
ków we Włoszech, od dziatwy pol- 
skiej we Wiedniu, od Kurjera Warssa- 
wskiego i wieniec g napisem: „Z ziemi ojczy- 
stej”. 

Modły nad trnmną odprawił ks. prałat 
Krzemieński w asystencji licznego ducho- 
wieństwa, poczam ruszył orszak w następującym 
porządku: Na czele postępowała ochotnicza straż 
ogniowa, dalej duchowieństwo, trumna na ma- 
rach, redzina poety, rada miasta Krakowa, de- 
putacja rady lwowskiej z prezydentem Mo- 
chnackim na czele, komitet, wreszcie liczni, 
z całego kraju przybyli literaci i artyści. 

U wrót ogrodzenia kelejowego stanął orszak 
i tu poseł dr. Adam Asnyk oddał drogie na- 
rodowi szczątki poety, by je Kraków uczcił i 
złożył w grobie zasłużonych na Skałce. Drugi 
z kolei zabrał głos prezydent Krakowa Frie- 
dlein, który w pięknej mowie przyrzekł opiekę 
miasta nad zwłokami poety. Po śpiewie chóru 
posunął się żałobny kondukt wśród tysięcy lu- 
dności, przez ulicę Pawią, Basztową, Florjańską 
do kościoła Marjackiege. 

Po drodze wszędzie okna były ilauminowane, 
płonęły pochodnie gazowe wśród letniego wspa- 
niałego wieczorn. 

W kościele złożono żwłoki na katafalku, jnż 
bez udziała publiczności, po modłach ducho- 
wieństwa. 

Dziś od wczesnego rana ruch ogromnie oży- 
wiony. W wielu miejscach kończą jeszcze przy- 
gotowania do uroczystości, która niezawodnie bę- 
dzie wspaniałem uczcezeniem wielkiego poety lun- 
dowego. Zjazd z całego kraju, jak również z in- 
nych dzielnie Polski nadspodziewanie liczny. 


I 


powódź zniszczyła 
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Telegramy Dziennika Poiskiego . 
Praga 12. czerwca. Wczoraj odbyło się tu 
ogólne zgromadzenie Młodoczechów, na 
którom „p. Juljnez G.reg r określił obecną sytna- 
cję jako nadzwyczaj pomyślną, gdyż lud stero- 
wnictwo swojemi losami wyrwał szlachcie i sam 
je ujął w rękę. — Skoro jadnak mowca począł 
czynić wycieczki przeciwko rządowi, zgromadze- 
nie natychmiast zostało rozwiązane przez komi- 
Barza rządowego. 
7 ar "12. czerwta. Na pewnem zgroma- 
az przedwy borosętń koło Elbing, na którem 
przemawiał Puttkammaer, został on przez 
socjaln;ch demokratów napadnięty, wypoliczko- 
wany i obrzucony kamieniami. 
Berlin 12. czerwea. Otwarcie rajchstagu ma 
nastąpić 11. lipca. - 
Paryż 12. czerwca. Z wielu stron Franej 
donoszą 0 pojawieniu się cholery. i 
Paryż 12. czerwca. Socjalistyozni studenci 
odbyli tu wczoraj zgromadzenie, na którem po- 
stanowili założyć energiczny protest przeciw po- 
stępowaniu rządn, który pozostałe po studencie 
polskim, Sławickim, papiery kazał wydać | 


konsulatowi resyjskiemn. l 


D } š 
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Dwóch studentów usiłowało wykraść wspo- 
mniane papiery z opieczętowanego przez władzę 
rządową pokoju zmarłego, zostali jednak w tej 
czpuności przydybani i uwięzieni. 

Paryż 12. czerwca. Prezydent gabinetu 
Dupuy. który przybył do Albi celem swi- 
dzenia odbywającej się tam wystawy okręgowej, 
został p'zyjęty przez robotników górniczych 
z Carmeaux gwizdami i obelgami. 

Wiedeń 12. czerwca, Zmowa robotnikó v górniczych 
w Kładnie przybiera ;atrwałż:ją 'e rozmiary. Skutkiem 
zakazu sądowego n} odbycie zgromadzenia w Kładnie, 
zebrali wi: robetu cy w pobliskim lesie i postanowili 


zmowę. Kł.?.0 liczy okoł» 17.533 robotników, z który ch 
już 9.000 przystąpiło do zmowy. 


Wiedeń 12. czerwca. Zdaje się pewnem, że 
waluta koronowa będzie obowiązkowo zaprowa- 
dzona od d. 1. stycznia 1895. Noty jednoreńsko- 
we będą wycofane z obiegn. 

Pięciokościoły 13. czerwca. W kopalniach 
tutejszych podjęło z dniem dzisiejszym robotę 
165 robotników, a to bez żadnej zewnętrznej 
przeszkody. 

Tryest 12. czerwca. Przy wyborach do tu- 
tejszej rady miejskiej wybrano pięciu Słoweń- 
ców, reszta sami Włosi. 

Rzym 12. czerwca. Z polecenia papieża utwo- 
rzoną została komisja z członków różnych naro- 
dów, mająca ułożyć praktyczny plan do nauk 
encykliki Rerum novarum (o robotnikach). Z Au- 
strjaków powołano do niej hr. Kaefsteina i re- 
ktora konfraternji austrjacko niemieckiej, dra 


eagla. 

Belgrad 12. czerwca. Mówi}, że minister 
wojny Franasowicz z powodu nadwątlonego 
zdrowia koniecznie chce ustąpić z gabinetu. 
Stery wojskowe utrzymują, że następcą Frana- 
sowicza zostanie jenerał Horwatowicz. 

Sofja 12. czerwca. Nieprawdziwą jest po- 
głoska, jakoby książę Ferdynand miał udać się 
do Sinai w odwidsiny do królestwa rumuńskich. 
Ludność tutejsza urz dza serdeczne owacje księ. 
ciu i jego małżonce. 

Monachlum 13. czerwca. Brat cesarzowej 
austrjackiej ks. Maksymiljan bawarski umarł 
wczoraj na swoim zamku Feldafing wskutek 
pęknięcia aorty. 

Belgrad 12. czerwca. Król Aleksander poje- 
dzie w lecie odwidzić sułtana w Stambale. 

Paryż 12. czerwca. Wskutek doniesienia 
rządu angielskiego, że przy zaślubinach ks. Jorku 
reprezentowane bądą tylko spokrewnione dwory 
przez nadzwyczajnych posłów, zaniechano za- 
miara wysłania jenerała Głallifeta do Londynu. 

Paryż 12. czerwca, Półarzędowy Temps 
wielce wychwala hr. Kalnoky'ego, że się nie 
cofa wobec wycieczek pism niemieckich, i że 
dobre stosunki z Rosją uważa za rękojmię pe- 
koju, gdyż się w niczem nie sprzeciwiają trój- 
przymierzu. Austrja na nowo choć w części wra- 
ca do swobody w akcji dyplomatycznej, i to się 
niepodoba oficerem niemieckim. 

Paryż 12. czerwca. Komitet liberalnej lewi- 
„cy dał bankiet na cześć posła z dep. Pas de 
Calais; Jounarta, który wyłożył swój pro- 
gram, oświadczając, że nie chce ani rewizji kon- 
stytucji, ani też rozdziału państwa od kościoła, 
że przyjmuje przystępujących do republiki mo- 
narchistów i jest przeciwnikiem socjalizmu, zle, 
pragnie nastaw dla ochrony robotników. 

E kAleksandrja 12. kwietnia. Kedyw kazał 
przygotować jacht „Fayoum“ na lipiec, na któ. 
rym się ma wybrać do Stambułu. Stamtąd ma 
Kedyw pojechać do Szwajcarji. 

Bnkareszt 12. czerwca. Według doniesienia 
niektórych pism, książę Ferdynand bułgar- 
ski wybierze się wkrótce w odwiedziny do ru- 
muńskiej pary królewskiej w samku w Sinaja 

Kair 12. czerwca. Sześciuset więźniów, za- 
tradnionych w kamieniołomach w Tara, próbo- 
wało uciec. Żołnierze poozęli strzelać do ucieka- 
jących, zabili trzydziestu, a resztę schwytali. 
Tylko jedenzstu więźniom udało się umknąć. 
Madryt 12. czerwca. W Walencji wybuchły 
onegdaj rozruchy anarchistyczne. 


Ateny 12. czerwca. Wozoraj podpisał rząd 


i dyrekcja banku jońskiego, jako reprezentantka 
londyńskiego banku Hambro, kontrakt o nową 
pożyczkę grecką. 


„. Wiedeń 12. czerwca. Giełda zbożowa. Pszenica ma 
jesień 8-55, żyto na jesień 7:56 owies na jesień 6-58, 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, ónia 13, Czerwca 1885 r 
(goda. 9 min. 88 po poładnin). 
alpejskie Towarzystwa górniozego . 

węgierskie banku kredytow ago 


= Banko anglo-anatrjackiaga 
„ Unłonbanku . 


Akoje 


kolei Karola Ludwik» 

kolei półmocnej . s J , 
„ kolaż poładniowej (Lombardy) 
a žolei państwowej 3 F 
a hoci łwawsko-czerałowieckiej 


Berjtet} 


Akcja kredytowe . 
Renta koronna aQstr. 
Renta koronna węg, 
Nap oleondory 


Kesiźw. dnia —, Czurwca 18058 r 
tęcax, — mitu, — po połucziu!, 


Roryjnhi robal paptoroey . .. 
koju armrrjąckia kredytowa . 
Atole kolei Karols Łzjwika , 
$pstriaokie banknoty , m s 
Ausf coisi połtńrnioyrei (DomUnris 
Nuzyjcka peźycazn wachodnia 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 11. czerwca 1893 r 
HOTEL ZORZA. H. Szymanowska z Bortni. 


J. br. 
Ripp z Jarosławia. B, hr. Łoś z Wiednia, M, Ludwig z 
Sambora. A. Kunz z Podwerbica. M. Strec z Baczyny. Dr. 


S. Balicki ze Starego miasta. F. Pokorny z Lutkowa. P. 
Tatartay z Buda-Pesztu. 

HOTEL FRANCUSKI. Ks. L. Radziwiłł z Zagrobeli. 
EK. Marmaros z Karowa. M. Jaruntoweka z Załanowa. G. 
Miller z Reichenberga. I. Ozerny, H. Millard z Wiednia. 
C. Reich z Kanitz. Dr. W. Ohodecki z Kołomyi. K. Jano- 
wski z Wrocławia. W. Jounga z Porzycza M. Roth, L. 
Fischer z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. I. hr. Szeptycki z P.zełbic. S. 
Stawiarski z Jedlicza' S. Tebinka z Doliny. T. Polański z 
Rudnik. M. Baczyńska ze Stryja. I, Łukasiewicz z Zezowa. 
K. Udrycka z Mostów wielkich. A. hr. Sturz, I. hr. Ogris 
z M. Theresiopol. A. Yull, M. Fleischman z Nagy Kikinda. 
I Kosiński z Zamalińca. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska |. 3. 


Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe t monety po najdokładniej” 
szym kursie dziennym. 


do ciągnienia 1. lipca b. r. 
na losy komunalne miasta Wiednia po 
3 zł. 75 ct. Wru: ze stemp?em. 
Główna wygrana keron 400.000. 


Zleceni, z pre» neji uskutecznia niezwłocznie bea doli- 
ezenia prowizji.” 1046 1—? 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o nadesłanie 
20 et. na portorjum, 

Na los, zakupiony w (ym kanto- 
rze padła główna wygrana w kwocie 
50.000 zł. 


Zmiana mieszkania. 
zę ć : - o 
ir, kazimierz Podlewski 
mieszka obeenie 
ulica Chorążczyzny I. 16 
Ordynuje od Ii. do 12. i od 3. do 5. 
p O A 
Specjalista chorób skórnych 
Dr. Stanisław Sochanik 
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Bernardyński 1. 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł. 1—7 
uszów ordynuje we Lwowie plac Marjacki liczba 8. 
We wtorki i piątki ordynujeod 11. de 2. w południe 
w Pustomy tach. 


specjalista chośrb skórnych i wenerycznych 
ù wenerycznych 
15. I. piętra 
Lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach: płuc, gardła, nosa i 
Telefon 264. 
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ra kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane p 
ùi będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4'/, 

ry z 80 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 
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kalnych z umeblowaniem, stajnią, parkiem, wodociągami, urządzoną AA 
|| 


zaraz do wydzierżawienia. 


itz i Stoff =: 
LE 


kąpielą rzeczną etc. 


rzyjmuje : 1723 1—2 


Zarząd dobr Skolskich w Demmi wyżnej. 
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Uroczystość sprowadzenia zwłok 


Teofila Lenartowicza 


do Krakowa. 
Kraków 12. czerwca. 
(Telegram „Dziennika Polskiego. “) 


Dzień cały wczoraj ożywiony ruch panował 
w Krakowie. Od czasu złożenia zwłok Miekiewi- 
Cza na Wawelu, nie miał Kraków takiego zjazdu 
ze wszystkich stron kraju Na ulicach, szczegól: | 
nie w Rynku, pełno uwija się Sokołów, pełno 
włościan. Okna sklepów zapełnione wieńcami bo- 
gatemi. Duch podniosły powiał na starą stolicę 
królów i godnie sposobi się oną wraz % rk 
społeczeństwom do podniosłej uroczystości, e- 


i i dowemu poecie. 
me Zwłoki Teofila onaitówicza przybyły do 


Krakowa na dworzec kolejowy wesoraj po gouz. 
9. rano, pociągiem osobowym wprost z Wiednia. 
Na dworcu oczekiwali na nie członkowie komi- 
tetu, oraz zastępy dzielnych Sokołów z całego 
kraju. Gdy nadjechał wagon z trumną, wszyscy 
obecni odkryli głowy. składając hołd poecie iwi- 
tając jego zwłoki na ojczystej ziemi. 

Zamknięte są one w dwóch  trumnach. 
Pierwsza ołowiana, oszklona w części z zewnątrz, 
tak, że przaz szybę widać można rysy twarzy 
poety i całą jego martwą postać. Rysy zupełnie 
niezmienione, dzięki wybornemu zabalszmowaniu. 
Na twarzy posty rozlany spokój; zdaje się, że 
spi snem chwilowym zdjęty.  Ołowiana trumna 
jest wstawiona w dębową, mającą długości 1.80 
m., a szerokość 0'80. Zwłoki zostawiono w wa 
gonie od strony ulicy Pawiej. 

Popołudniu wczoraj odbyła się z powodu 
sprowadzenia zwłok Tsofila Lenartowicza uroczy- 
stość w sali , Sokoła,“ przepełnionej widzami i sła- 
chaczami, wieczorem zaś Koło artystyczno-litera- 
ckie urządziło biesiadę duchową i otwarło go- 
ścinne wrota przybyłym literatom i artystom. 

O godz. 7. wieczorem wczoraj liczne zastępy 
sób, Sokołów i włościan, już przybyłych, spie- 
szyły ku ulicy Pawiej, gdzie zwłoki chwilowo 
złożone w wagonie zostały. Niebawem ulicę za: 
pełniły masy, w uroczystem milczenia oczekująs 
przeniesienia zwłok poety. Około wagonu obecna 
Rada m. Krakewa, W ówdcja Rady lwowskiej z 
prezydentem Mochnackim. Stanął przed wagonem 
pluton straży ogniowej. Akt rozpoczął się jaż o 
zmroką, o godz 8. wieczorem.  Dachowieństwo 
odprawiło modły. Przewodniczący komitetu dr. 
Adam Asnyk w krótkich słowach oświadcza, 
iż komitet spełnił swoje zadanie i sprowadził do 
Krakowa drogie całemu narodowi zwłoki, spełnia- 
jąc w tej mierze uchwałę krakowskiej rady i od- 
dał je w opiekę miasta. 


Prezydent miasta Krakowa Friedlein 
odpowiedział : 
„Smatnem ale i zaszezytnam zarazem prze- 


znaczeniem tej ni 
jest przyjmować i z czcią należną przachowy- 


wać szczątki tych zasłużonych mężów, którzy 
juk nie orężem, ale potęgą ducha, sercem i my- 
ślą służyli krajowi, rosbudzając w nim najszla- 
chetniejsze nezucia. 

Naród umiał ich czcić i uwielbiać, a Kra- 
ków przyjmując ich popioły, mógł być dumnym, 
że jemu właśnie powierza naród popioły ziom- 
ków, którsy sercem ściśle związani z narodem, 
polotem ducha wzbili się wysoko. 

Trzeci to już raz, gdy w kilku zaledwie latach 
w mury naszego grodu sprowadzamy śmiertelne 
ssczątki tej miary człowieka. 

Spoczął w nich w sąsiedztwie bohaterów i 
królów nieśmiertelnej pamięci Mickiewicz; po- 
mnożył obok Siemieńskiego i Pola grobowiec 
zasłażonych zdumiewającej wytrwałości i pracy 
Kraszewski, a dziś otwiera się w ich towarzy- 
stwie schronienie dla tego, którago zwłoki prze- 
kazujesz, ozeigodny mężu, mojej i miasta opiece, 
który sercem gorącem ukochał naród, a miłości 
tej dawał wyraz w piamaeh, tak myślą czystych 
i rzewnych, jak jego serce, a; prostych, jak ten 
lad, z którego czerpał natchnienie, a który na- 
wzajem ukochał miłością, wynikłą z Berca, prze- 
jetego miłością Boga i bliźniego. © 

dyby nie smutek, prsejmvjący serce na 
widok AA uwielbionego poety i obywatela, to 
mógłbym być dumnym, że mnie przypadło 
przyjąć te szczątki u progu miasta, niegdyś sie- 
dziby królów, dziś wiernej strażnicy ich drogich 
popiołów. Daze: 

Znajdą one schronienie 1 spokój wśród dru- 
ków s zawodu; znajdą bazpobrednią opiekę pod 
okiem zacnych i pobożnych kapłanów górującej | 
nad grobami świątyni. Tam podąży za niemi tęski:e 
westchnienie i wdzięczna pamięć rodaków." 


Po tych krótkich przemówieniach słożono 
kłade na marach i okryto ją szkarłatnym 
c , gm samym, którym okrytą była pod- 
czas przydycją do Krakowa trumna Adama 
Ae o sf a który znajduje się w Muzeum 
Wi dnia ; ke "c = 0 z Włoch 
i Wiednia. „«zleścią osób podjęło mary i 
uj o żówa AWNSĘ key + bę 

awią, rj ą. sportowa 
zwłoki E a g z duchowień- 
stwom i brac SL + Przy wejścia w 
ulicę Pawią chodniki, papetnione, okna domów 
> da at 5 poendi - TZ za- 
wano oświetlenie b “= : < 4 tak na 
całej drodze aż do kościoła N. Marji Panny w 
rynka głównym, tylko im bliżej miasta, tem 
y licsgniejsze. Tu w kościele Marjackim gło. 
arocsystadli do dnia dzisiejszego, dnia głównej 
ci, 

Dziś rano Krakó i cichy, 0ż ł 
PAPAE AE w, zazwyczaj Cichy, OŻywi 
BIĘ tw narod 4 Żegzli się z całego kraju wy- 
słańcy „ią ohara Aroczystość, zastępy. ludu wiej- 
m ulicami 7 0any en ią Mai 

. 8 . 
Panny. Po wa najliczniej Pizy były s0- 

i ożyny. 616 miast 
- ab WARE o barach pępyg wane Prze 

W kościele N. Marji Panny o godzinie 9 
rano nabożeństwo żałobne Odprawił ke, kardy- 
nał Daunajewski w asystencji ks. infałata Rreze. 
mieńskiego i licznego kleru. W stalach kościoła 
zasiadła kapituła katedralna, deputacja rady 
miejskiej lwowskiej w wspaniałych strojach pol- 
ikich z prezydentem Mochbnackim, rada miejska 
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' zaś ozdobione 
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krakowska, reprezentacją Akademji umiejętności | 
z prezesm Stanisławem „hr. Tarsowskim.;: 
Depatacje z wieńcami. zapełniły BO, i 
śció, — Zwłoki Teofila  Laaartowicza zło | 
żono na katafalku w prezbiterjuiu. Warto się i 
przypatrzeć bliżej katafalkowi ; jestto prawdziwe | 
dzieło sztuki. Katafałk zrobiony jest z mar, na i 
których zwłoki i | 
będą. Mary złożone są Z dwóch części. Dolig | 
tworzą nosze — górną właściwe mary 
2-50 m. wysokie. Mają ona kształt renesanso- | 
wego bogatego, 2 przytem lekkiego Barkofsgu. 
Frontowa część Barkofign, ozdobi na wizeryn- 
kiem Matki Boskiej Częstochowakiej, trzy beki 
herbami Polski, Litwy i Resi. 
Wszystkie części srchitektonicznie ozdobirae 
zielenią, kwiatami, kłoszmi łąk i pól polskich; 
wszystko na tle jedwabnej czerwonej materji. 
Wśród kwiatów, kłosów i zieleni z łąk, pó! 
i blni polskich, które tak posia ukochał, s29- 
czywa trumna z jego zwłokami na tak wspan:a: ; 
łym katafaiku, otoczonym jeszcze w około ziele- : 
nią i oświetlonym żarząco. Rysunek mar tych | 
wraz z ozdobami projektował astysta-malarz p. | 
Tadeusz Salima Popiel, on też zajmował się de- ; 
koracją mar i sam ją wykonał; konstrukcję zaś | 
techniczną mar i noszów, według szkieu p. Po- 
piela, wykonat znany tutejszy budowniczy p. 
Władysław Grabowski. Katafalk wraz z tramaą i 
dochodzi do wysokości 5 metrów. 
Podczas nabożeństwa żałobnego wykonało ' 
Towarzystwo muzyczne krakowskie wspaniałe | 
Reqiem Mozarta na sola, chóry i orkiestrę. 
Podniosłą mowę żałobną wypowiedział zna- | 
ny kaznodzieja zakonu OO. Bernardynów ks. 
Czesław Bogdalski następujące siowy : 
Wysławiajmy męże 
chwalebne i ojee nasze 
w rodzaju swoim. 


(Akk. 44.1). | 

W dniu 3  lutsgo 1898 szczery żal i | 
ciężkie strapienie waszły w progi domu na viR ; 
Montebello wa Florencji. Po krótkiem lecz : 
strasznem cierpieniu przestało bić serce jednego | 
a najzaoniejszych synów polskiej sismi. Na; 
śmiertelnej poświeli legły zwłoki mazowieckiego $ 
lirnika, skleiły się szem śmierci ts oczy, które ; 
z takiem utęsknieniem zwracały sie zawsze w swe 
ojczyste strony. W dniu tym przestał żyć Teofil 
Lenartowicz — a nad skrzepłam ciałem drgały 
boleścią nia tylko serca tej gromadki rodaków, 
co się na wieść tę zarsu zbiegła, lecz łuą żalu 
i smutku zaniosła się Polska czła. 

Jeszcze na niewiele dni przed śmiercią pi- 
sał 6, p. Teofil do jednego za swych przyjaciół 
we Lwowie tak: „Zima stanęła na prze- 
szkodzie zamiarom powitania was. 
wszakże co sięodwlekxkło — nie u cie- 
kło i jeżeli tylko doczekam przy- 
chylnisjszych okoliczności, wybio- 
rę się*.. 

Cieszył się każdy na to jego przybycie, 
ciepłe powitania już ma  sposobieno... niestety 
nie doczekał! Przybył ci wprawdzie dziś do 

Marjackiej świątyni mamy 
go wśród siebie — ale inaczej, niż nasze serca 
pragnęły. A 

Ach inaczej! zupełnie inaczej! ! 

To też jak niegdyś Ambroży święty, gdy 
mu w progach swej katedry wypadło przyjmo- 
wać zwłoki nagle zgasłego Walentyniana, jęknął | 
z boleścią: „zmieniły nam się dni pPożą- 
dania we łzy, iż nie tak jakośmy zię 
spodziewali, nam przybyłeś”, tak i 
mnie ze ściśnioną duszą wyjęknąć przychodzi: 
o nie tak nam przybyłeś, Teofila, jakośmy sią 
spodziewali; dni naszego pożądania zmieniły się 
nam w boleść i żałobę ; zamiast wesela, mamy 
pogrzeb smutny; w miejsce poczciwej radości — 
żal sercem targa i miota. 

Nie skarżym się jednak o to, Boże! bądź i 
za to pochwalon Chryste! myć z wiary to 
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wiemy — ai z pieśni tego zgasłego pamię- 
tamy, że: 

„Wszołka nam dola z woli Bożej 
płynie“, 

Tak rozrządziłeś Panie i tak się stało, nam 
jednak dozwól, byśmy przy tej ostatniej pray- 
słudze raz jeszcze okiem rzucili na to życie 
zacne i zebrali w całości tę naukę, co nam z 


niego łynie. Wszakci to za Twem świętem 
Fkkloseg wołał do wszystkich, więc i do nas 

ezjast; k Pański: „ Wysławiajmy męże chwa- 
lebne t ojec nase w rodsaju swoim“, (Ekk, ; 


44, 1). 


* 4 z 
Teofil Lenartowicz urodził się w Warsza- . 
wie w roku 1822. Ojciec jego, natura Bzezera | 
i tołnierska, niegdyś milicji Kościuszkowskiej 
apitan, wcześnie go odumarł. Pozostała mu 
tylko matka biedra, niezaopatrzona; więc też * 
o wychowanie swych siorót stroskana, szakać ; 
musiała jakiogoś oparcia i lepszego bytu w po- 
wtórnym związku małżeńskim. Niestety, zawio- 
dła się... ojczym dla pasierbów vie wiele misł 
serca. Często toż dzieciak wygnany Przezeń m 
domu, tułać się musiał po łąkach, po lesie, _ zo- 
stawion sam sobie coraz bardziej rozumiał, że 
jednego ma tylko Ojca, Tego nà niebiosach — 
i jedną przychylną macierz, tę ojczystą 
ziemię. 

Taki brak rodzinnego ogniska innych byłby ; 
na rozstaje powiódł, jemu przeciwnie na dobre 
to wyszło. Tak chciała Opatrzność, co sierocą 
dolą włada. Szam tych samych lasów, których 
nie sadził, woń kwiatów, co swobodnie zrywał; 
cała piękność sielskiej na Mazowszu przyrody, 
o której nieraz później śpiewał: i 

„Cudneż to te nasze Bbrajo“ : 
wreszcie prostota serc wieśniaczych, do których ` 
się naonczas z konieczności zbliżył, wszystko to ' 
składało się na owo rzewne i tkliwe, tak go 
charakteryzujące uczucie, stało się iskrą tej go- 
Tącej miłości ojczystych łanów i napsłatało zwoel- 
na duszę jego zdrowem nasioukiem tej poezji, 
co go po latach na pieśni:rza i piewcę ludu na- 
maściła. Sam później to przyznał, że w onem 
cierpkiem zaraniu Życia, znalazł żródio i na- 
tchnienie do swej sielskiej poezji, którą — niech 
mi już teraz będzie wolno zaznaczyć — nietylko ; 
ukochał, lecz i uzaenił, drogą uczynił i sam nią 
najpiękniej i na zawsze zasłynąt. Tak to: 

„l to, co złe się trafi, Bóg na do- 
bre zwraca." 

Czas od 10 do 15 roku życia przepędził na 
naukach gimnazjalnych. Do szkół wyższych nie 
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eÁ rae 


dalej na Skałkę poniesione |- 


: cję do najwyższej instancji, 


| nia, nN 
| Szkoła w jego ręku stać sią miała czynnikiem 


: nie miał kto koić, 
! w związki, 
, nartowicz, 


' latychminstową ucieczkę, 


uczęszczał, podówczas bowiem szkoła główna 
warszawska była czazowo zamknięta, a jako bie- 
dny, ani marzyć mógł o tem, by dla studjów 
wyjochaś za granicę. Wziął się atoli pilnie do 
pracy sem, ! jako umiał, przedzierał się przez 
ten świat; nie wszyscy jednak chcieli uznać te 
zabiegi i widocznie później nieraz dokuczyło mu 


ludzkie doktrynerstwo, skore jaż postarzał, a je- ; 
szcze żali sią w jednym z listów swoich n» tej 


dziwne uprzedzenia: „Uniwersytetu nie 
kończyłem, samonkiem 
wobec krytyków równa się zbrodni. 
Na swoją rękę podług warszawskich 
taksatorów pisarzy — do rozumu do 
chodzić nie wolno — nie wolno się 
uczyć za szkołami.“ 

Czyż nie nasuwa się tu uwaga, że nietylko 


: wźrozawscy taksatorzy takie głoszą kryterja ? 


W 15 reku życia wszedł Teofil na aplika- 
a w 21 roku został 
podsekretarzem w komisji sprawiedliwości. Przy- 
szłokć zaczęła mu sią tedy uśmiechać, byt nie- 
zależny corsa bardziej się zbliżał, lecz dla 
utrwalenia go, trzeba się było chyba wyrzee 
wszelkich gorętszych nadziei, nazazać sorcu mil- 
czenie, rozum zakuć w pąta, miłość ojczyzny 


jeśli nie całkiem z duszy wymieść, to przynaj- | 


mniej głęboko się z nią utaić a na zewnątrz ko- 
niecznie dostroić do mściwych nieprzyjaciela za- 


| miarów. 


Teofilowi było to niepodobnem |! 


Komuż z was, bracia, nie znane stosunki 


| Królestwa po ostatniej w 1831 r. wojni» o nie- 


podległość ? Należą już cne do historji i zateić, 
lub odmienić się nie dadzą. Wróg máciwą stopą 
zdeptawszy naród, zabrał się do systematycznej 
tegoż zagiady. Rozpoczął od moralnego zniszcze- 
ia, jakie wniósł w wychowanie młodzieży. 


rozkładowym, Więc fałazowano w niej dzieje oj- 


| czyste, a najpiękniejsze karty przoszłości wyszły 


z tej przeróbki, jako zbrodnia i niecnota. Olc- 
brał następnie mładzsieży Świętą nadzieję praco 
wania dla własnej ojczyzny, bo byt tei ojczyzny 
zniszezył doszczętnie. Pozazdrościł nawet wszel- 
kiej swobodnej pracy na jakichkolwiek polach, 
tłamił wszelką myśl gorącą a zdrową — i w ten 
sposób ciągle drażnił i niepokój wprowadzał 
w płomienne serca młodzieży, przez co tych, eo 
pracować dla przyszłeśii chcieli, rzucał w od» 
męty niebezpiecznych pokus, ba nawet spisków 
wprost zabójczych. 

dawało się, że bedaj może na pola prac 
obywatelskich będzie można być użytecznym 0j- 
czyźnie. Ale i to nia, bog i tu nasłano żywioty 
obce i nieprzyjazne, ito pola skazane zostało — 
jak to już raz trafnie powiedziano przy podo- 
bnej sposcbności —~ „aby było warstatem roboty, 
niweczącej życie narodowe“, Nawet niwę rolni- 
etwa tak ścieśniono przez wydzieranie ziemi 
i konfiskatą majątków, że coraz groźniejsza za 
gonoma pługa polskiego zagrażała zagłada. 


To jeszcze nie wszystko. Do kościoła cheia- | 


no wprowadzić mowę obcy tak, jak ją zwolna 
wprowadzano w urzędy, i katoliekiej prawdzie 
kazanc się posłagiwa tym językiem, który jest 
synonimem  odszczepieństwa. Ach nie! nigdy! 
nie mógł tego ścierpieć Kożvioł Boży... więc nie 
dopuścił, Same jednak już zakusy takie rozgo- 
ryczały sercu. 

Gdy się to nie udało, bo i stolica apostolska 
stanęła oporem, wtedy mszcząc się, twardym 
szeregiem ukasów zmieciono z powierzchni Pol- 
ski mnóstwo klasztorów, bo się w nich zawsze 
symbol wiary i snicz godziwego patrjotyzmu 
trwale przechowywał. Mogłoż to uspokoić su 
mienia ? 

Wszędzie więc: 
stanowiska, na prace obywatelskie i rolnicze za- 
biegi, nawet na kościoł, nawet na zacisze kla- 
aztorne, położył wróg swą żelazną i brudną ro- 
kę, przyczem dławić począł. Dusze młodych le- 
dwie nie oszalały z bolu i nie dziwnego w tem, 
bo taki żar, to natura młodzieńczego seres. 
Trzeba już mężem wytrawnym być, aby w taką 
porę kierować się zimną rozwagą lub wyczeki- 
waniem, rachunkiem rozumnym i świętą cierpli- 
wokcią, — młodzież za pierwszym pędzi pory- 
wem, by „udersyć w czynów stal“, Nie zawsze 
to mądrze, owszem, niemal zawsze szkodliwe... 
lecz i wyrozumiałość dla trudnych wzrunków 
i dla takiej boleści mieć trzeba, koić ją i na 
właściwe sprowadzać tory. 

Tam w Warszawie przy ogólnym niepokoju 
więć młodzież łączyła się 
a do jednego z takich należał Le- 
Skutkiem tego znalazł się na liście 
wskasanych do aresztowania, a przestrzeżony 
dość wcześne, nie widział innego wyjścia, jak 
by ratować przyszłą 
swą Bwobodę i wolne reco, a ujść Sybiru. 

Uciekł tady i odtąd rozpoczął swą półwia- 
kows tułeczką, 
z niebespieczeństwa, wróciła mu zimna trzeż- 
wość i poznał caly ogrom Biraty, niestety, niepo- 
wetowanej, na jaką się nateził, Strucić bowiem 
ojczyznę i wszeiką możneść porotu do niej, 
sksząć się na dozgonae wygnanie i ciężki żywot 
Ra obcych, to przecież cios ogromny i nie 

ażdy go zniesie. 


„Cudega siemia cięży człeku 
Swoja ziemia lekka...“ 


To też bardziej i namiętniej ukochał to 
utracone dobro, w rozżaieniu i wioliciej boleści 
po tej stracie pisai : 


„Jeżeli ja ciebie, ojczyśno, eapomnę. 

Niech mnie złe duchy zgnioią i ogarną ; 

A w chwili zgonu, w godzimie ksnamia 

Noc wieczna... niech mi jasności osłania 

I niech tware Boża będsie dla mnie czarną !“ 


Z elrześcjańskiego stanowiska rozsa biocąc, 
trochą ten krzyk serea ża przesadpy i EA ros- 
paczliwy, lecas z jakąż wyrszistą plastyką vha- 
rukteryzuje Keofilową milos do ojezystej ziemi! 

Tak tedy rozpoczęło się tałacze życie La- 
nartowi04a. Był najpierw w Poznańskiem, po- 


"tem baril w Krakowie. Tataj ne kopcu Kościu- 
| saki wygłosił swą płomienną mowę, za którą 


młodzież krakowska prawdziwy zgotowaia mu 
tryumf Wkrótce zmuszony był wyjschać do 
Belgji, gdzie się spotkał z Lalewelem; wreszcie 
osiadł w Paryżu i zaczął dawać lskcjie litera- 


jestem, eo, 


na szkoły i na smołsczne | 


Zaledwis ochłonął cokolwiek | 


Dodatek „Dziennika Polskiego" do 


tury, rozumie się z biedy, a nie z wielkiej rozko- 
szy. Lees powiedział sobie : 


„Pójdę choćby na kraj świata 
A rąk w biedzie nie założę!.. 


i przeował z poddaniem się woli Bożej i pra- 
wdziwie chrześcjańską rezygnacją. 

Miał też czas teraz wniknąć cośkolwiek w 
siebie, uzupełnić braki w wykształceniu, a zwła- 
szcza poznać bliżej a spokojnie wszelkie usiło- 
wania emigracyjne, do rozwoja narodowego bytu 
zmierzające. Poznał się i zbliżył do najwybi- 
tniejazych pestzei na wychodźctwie, jak jenerał 
 Dębiński, pułkownik Tkórznieki, Aleksander Fre- 
"dro, Adam Mickiewicz, Seweryn Goszczyński, 
Baliński, Bohdan Zalewski. Niezawodnie i o 
księcia Adama Czartoryskiego, tego patrjarchę 
tułaczej rzeszy otrzeć się musiał. Stosunki te i 
przy jużaie, częste z nimi, rozmowy i rozprawy, wy- 
robiły w nim pewne zasady siate i niawsrnazo- 
ne, którym już odtąd bełdewać począł i czło ży: 
cie wiernym pozostał 

W lst parę późziej widzimy g> już w Rzy- 
| mie. Szukał i potrzebował włoskiego powietrza 

dla asdwątlonych płus swoich. W r. 1860 z 

Rzymu przeniósł się do Florencji i tu podnczył 
j się modelować w glinie, a z czasem tak dalsce 
w rzeżbieniu postąpił, że prace jego stały się 
cenne i zyskały rozgłow. 

Na tę porę przypada chwila jego ożerienia 
się. Węzłem małżeńskim połączył się z Żofją 
Szymanowską, artystką melarką, siostrą przyro- 

daia Adamowei Miekiewiezowej. Pen Bóg obda: 
| rzzł go sBynaczkiem i inż sdawało się znowu, że 


mu może szczęśliwe zaświtsją chwile, gdy dzis- 
cię po roku życia, poszło powiększyć grono 2nioł- 
ków, a biedna matka z żalu za niem wpad'a w 
suchsty i jak sam Lenartowicz ze złamanem ser- 
eem piszo: „poszła go poszukać.* Wiedy 
to zapewae z pod jego pióra wyszły te smutne 


Wiersze: 


„Co milego, krótko gości 
Seceçscie prędko się wyprzędeie 
Tak bywało w mzj młodości, 
Tak jest dziś i juiro będzie !* 

Odtąd zawsze życie jego było owiane ja- 
kimó tęsknym pomrokiem i rzawnością. Ta- 
kim poznałem go jeszcze w r. 1888, gdym go 
odwidzał wə Florencji, Takim też z małami 
wyjątkami pozostał do śmierci. 


„Umyślnie przebiegłem szybko przytoczone 
dopiero co wypadki, odnoszące się do jego życia, 
bo już mię neci, by snopsk światła rzucić na je 


go zasady, poglądy — a tym jego dorobkiem , 


duchowym z wami się podzielić. 

Najpierw obsczmy, czem jest Lensriowicz 
pod względem wiary. (Otóż ma ją żywą, gorącą, 
serdeczną. Daleki od tych mętnych, hluźnier: 
czych i niemądrych tesryj spogenionego Zacko- 


du, pod wpływem dłaższego pobytu w Rzymie, ; 
rouwinął wspaniale zasady, jakie płyną m czy- : 


stego mdroju prawd katolhckich. Nigdy nie zwąt- 


pit.. «ni na chwilę nie był niedowiarkiem. Dla : 


Niego zawsze Bóg był przyczyną i początkiem 
wszystkiego, Istotą żywą. prawdziwą, odrębną 
od roszty stworzonia. Caci? pokornie Stwórcę, 
| jako Rozum najwyższy rządzący światem i jako 
Miłość ogarriającą wszystko. Bo zaprawdę éla- 
pym i niemądrym być trzeba, by nie wierzyć 
w Boga! Qtdsie Gło nie widzieć, gdzie nie spo- 
tkać Boga! „W pyłku ulotnym, jak w mirjadach 
gwiazd i płanet, rozsianych nad nami; w kropli 
rosy rannej, drżącej na listka, jak w szfarmoją 
| cych falach Oceanu, świeci On wszędzie", mie 
| wsze tən sam: Potężny i Mądry, Niepojęty, Nic- 
| ograniczony, pełen miłości i wszechmecy! Bluż 
| nią Mau ladzie, zaprzeczają, nawet w zaślepieniu 
i walczą — lecz jacy? tylko źli, przewrotni, na- 
| wakróś zepanci, na wszelkie bezeceństwo gotowi. 
I dla tego to wołał Teofil w swej pieśni: 
„Ah! tych się bójcie, co w Boga nie wierzą! 
Dlaczego? bo za nimi i z nimi idzie garaza 
| niedawiacstwa, a takowe Boga nie zaszkodzi: 
On był, jest i będzie! lecz zaszkodzi doczesnym 

| potrzebom ludów i w rezultacie na wieczyste za- 
wiadzie je zatracenie, Dla nas zwłaszcza .. dla 
narodu polskiego, niedowiarstwo byłoby ostatniem 
wbiciem gwoździa w trumnę ojczystą. Uczą 
dzieje, że żaden naród nie urodził się bea wis- 
rzeń swoich i bez nich nie istniał; lecz jeśli 
który konał, to zawsze w tej dziurawej płachcie, 
w tym wypłowiałym niedowiarstwa całanio ! 

Druga rzecz, które w Lanartowiczu uderza, 

jest: że go nigdy więcej nie widzimy, by brał 
| ndzieł czynny w bardzo śmiałych, niemal boka. 

terskich, lecz zawsze amatao kończących się 

próbach wyzwolenia, Zdala pozostał cd toczą 
j cych się walk ten który tak gorąco kochał 
| ojezyznę, który tak z csłej duszy prosił Boga 
| o wclność dla niej i o swój powróż w rodzinne 

strony. Czyż to ms zskrswa na zagadkę? A je- 
| doak zagadką mie jost. 

Dru są sBystemata przeciwko tyranji, a tym 

zauwyczaj hołdują ci, których Opatrzność „Boża 
pozbawiia wolności. Pierwszy s nich: to niewol- 
ricue nachylanie karku i nędzna obojętność us- 
wet na ciosy, które srodze biją. Jest to coś xa 
kształt musułmańskiego fatalizmu. Kto go wy- 
znaje, ten a iście fatalną obojętnością patrzy na 
to, co władza czyni z z ludem, zdaje wszystko 
iý samowolę „lespoty l tyrana: nawat wiarę, 
| sawat sumienie, nawet mową, nawet myśl i 
| uczacie wszelkie, byłe zachować odrobinę życia 
l szmat nędznego mienia. . Taki systemat zwią 
zazwyczaj posłuszeństwem bierne m—a 
| Jest oa nietylko z grantu fał:sywy lecz i wierze 
| przeciwny, 

Wióry syctem na gwałt wszelki odpowiada 
griłiem, przeciwko uciskowi występuje orężnie, 
stawia piłę nu siłą i kuatem dobija się swobody. 
To zaów jest opór czynny, Bjstan równie 
fałszywy i niebezpieczny jak poprzedni, a także 
wierze prueciwuj. Jeśli zwycięży i postawi na 
owojam, nie praynoBi szczęścia m Bzczerej wol 
ności ladom ; zmienią się tylko osoby lub formy 
władey, ule duch gwałtu i przemoe Siły pozosta 
nie w nich i nadał. Jsċli nia mwyciąży ? Naj. 

F p JE? ` A i 
arożsua bicda jest narodowi wtedy, Kży cię opór 
zbrojny nia uda. Jeżli bowiem  w:óg ciemiężył 
naród już przediam... powodowany do tego ji 
tylko stym instynktem swoi — to teraz iem- 
bardziej ciemiężyć zechce dla własnego bezpia 
czeństwa. Każdą myśl, każde słowo zdławi, 
wszelką pracę zmarni, dopuści się obelg, na 


| 
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| 
| 


paści, oszczerstw, nie cofaie przed katussą, sa- 


kur. 


peiri więzienia. słabszych na pochlebce podli, 
silniejszych bez litości metrze. Na takie następ- 
stwa narażać naród cały, komuż może być 
pilno? To też tej drogi nie uważał 6. p. Teofil 
za zkawczą. 

Wierzył w to siluie, że Bóg zdolnymi 
gzdrowiania uczynił narody (Mądr. 
1. 14) wiąc i nas z tej paszczęki piekieł wyba- 
wi. gdy się z wad naszych otrzęśniem, w poku- 
cię i żalu do Boga zwrócim. Masi się dopełaić 
miara naszych cie"picń i naszego oczyszczenia- - 
a zə strony wroga miara jego niesprawiedliwo- 
ści, którą nas traje i gaębi. Wtedy sprawiedli- 
wość nie ludzka, bo tej spodziewać się trudno, 
lecz Boża, wyw yższy naród (Przyp. 14. 34) 
a póki to nie nastąpi, trzeba, by w nas było 
posłuszeństwo czynne, a opór bier- 
ny. To zaaczy, ulegzć władzy powinniśmy, 
lecz bez podłości, wolno też dobijać się nale: 
żuych praw, lesz na legalcej drodze i tak 
wzmacniać siły, dopóki ssm Bóg nie zawoła do 
nas ja: engi do Łazarza: Lasari, veni foras, 
Łezarzn narodów powstań i z grobu wyjdź! 

Z porządku, wypada mi tersz zvrócić uwa- 
gę waszą. bracia, na tę szczególniejszą m tość 
ludzi i ladu jazą wśród plejady poetów dzisiej- 
szej doby, wyszczególnił się Lenartowicz. 

O świętym Franciszku, założycielu zakonu 
ubogich, napisał niegdyś jeden z najświetniej- 
szych francuskich pisarzy tak:  „Pokutnik 
z Asyżu stając się biednym, uczcił. najbardziej 
wsgardzony i najpewszechniejszy stan ludzki. 
Wskazał, że znaleść w nim można spokój, go- 
dność, szczęście. Koił tym sposobem urazę klas 
biednych, jednał je z bogatymi, uczył ich niko- 
Inu nie zazdrościć. Uspokajał tę starodawną nie- 
| cawik tych, co zie nie mają, do tych, którzy 
| wiele posiadają; wzmaeniał rożluźnione węzły 
społeczności chrześcjańskiej, słowem nie było 
głębszej polityki, jak polityka tego szaleńca i 
miał on słuszność, gdy powiadał, że stanie się 
wielkim księciem. (dy Platon nia mógł nigdy 
znaleść pięćdziesięciu rodzin, aby urzeczywistnić 
swoją idealną rzeczpospalitę, sługa Boży po je- 
denastu latach miał już pięć tysięcy ludzi, od- 
danych życiu bohaterskiego poświęcenia i walki. 
Tułaż się, żebrał, jad}? chleb cudzy, jak Homer, 
jak Danta, jak Tasso, Kamoens, jak ci wszyscy 
znakomici ubodzy, którym Bóg nie dał dachu 
nad głową, ani spoczynku na tym świecie, a 
których chciał zachować dla Swej słażby, aby 
się tułali, mwidzając różne kraje, wyprowadzali 
narody z uśpienia przez głeszenie słowa Bo- 
: żego.” 

Czy mie uważacie, moi drodzy, że te słowa 
dadzą się poniękąd zastosować do Lenartowicza ? 
Aż do pewnego stopnia czy nie przypo- 
mins On ojca ubogich? Wszak ci, jak tamten, by 
nczeić wzgardzonych i zapomnianych, stał się 
apostołem ubóstwa, tak ten, aby w godności 
dźwignąć nasz lud wiejsici — stał się poetą ma- 
luczk:ch. 

; W pieśniach swych dowiódł, że lad sier- 

miężny ma też swą godność, a na skibio ojczy- 

| stej znaleść może spokój i wewnętrzne zadowo- 

f lenie. Spiewsł małuczkim tak eerdecznie i po 

j prostu, że go każdy chłopak rozumie. 

i Wielkich prawd społecznych stał się w ten 

| sposób rozkrzowicielem, a roglagnione węzły sta- 
f 
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nowe jednoczył słowem miłościi poezji. We wszy- 
stkich utworach Jego jest to wzywanie do zgody, 
rozlsny czar i urok życia ludowego, a zarazem 
tą ujmająca prostota, naszemu ludowi zrozumiała, 
; a tak ponętna bogactwem naturalnych piękności. 
; Słasznie powiedziano, że w jego pieśniach „i ko- 
| loryt malowidła i język, i przedmioty same tak 
i przedziwnie odpowiadają sobie, że zdaje się ja- 
| koby były żywcem przeniesione z tych niw ma- 

zowieckich i z tych chat dymiących, tak dro- 

gich sereu pocty. Jego dwa utwory, eudawnie 

piękne skazzi ludowe: Zachwycente i Błogosła- 
| Wtona z nieporównazym ariyzimem odtwarzają 
| pojęcia, wierzenia i upodobania ludu. Ale bo też 
| 
| 
f 
| 


i umia on do tego ludu mówić. Wie, że nasz 
chłopex w twardej jest pracy a nieszasłużonej 


pouiowierce, że jest najba dziej podstawową 
warstwą narodu, z którą najmniej liczą się inni, 
że Bzecokie sfery jego pracą istnieją a ledwie 
niektórzy od krzywd moralaych i materjalnych 
chcą mu się siać tarczą, — więc współczuje 
z niedoią tego chłopka, miłeśsią miękczy suchy 
a nadzieję wzmacnia 


chleb jego, wiarą Krzepi, 


| 
£ 
j 
f 
widokiem nieba, do którego jednak nio łatwy 
przystęp : 
| „Iść tam potreeba prseg całe życie : 
Czyniąc po drodze dobrego wiele, 
Bijąc się mężnie, modląc w kościele, 
Kochając ludei jak braci własnych 
To w końcu dojdzie do niebios jasnych." 
Tym malaozkim wzsgardzonym, wydziedzi- 
conym, temu ludowi, na którego czele stawać 
rada garstka ambitnych karjerowiczów, a często 
jakiś wichrzyciel niespokojny, lab nieproszony 
trybuna — tema ludowi, którego imię zostało już 
t tyle razy wspomniane, użyte i nadużyte — temu 
$ ludowi, nad którego szczęściem chcieli praco- 
wać — być może, że nawet w dobrej wierze — 
tacy, co nie kładli Boga przea oczyma 
,swemi (Ps. 55, 5) i w ten sposób sprowadzali 
nań błędne kierunki, klęski, nawet pęta — temu 
ludowi nasz Lenartowicz stawia prawdziwie 
chrześcjański program działania : 
„Miłość dla ludei, ciche cierpienie 
I ta, co ziemskie życie oałaca, 
Nieustająca spokojna praca,“ 
Program postawić to nic.. 
to sztuka, zasłega i przykład, 
w aya *prowadzs. 
ue. biedne jego mieszkanko we Floreneji, 
A często ten i ów z tułaczej rzeszy pol- 
| EEC Teofil %spari, poratował, pocieszył; wie- 
| dział „doorze, że tałactwo niewesołe. Przecież 
| sma się aługo tułał i jadł chleb cudzy, jak ten 
| zlożQssi Serafia z Assyżu, jak Homer, jak Dan- 


lecz go wypełnić 
Patrzmy, jak go 


ta, jek Tazo. Nie dał mu Bóg własnego dachu 
| ted głową ani nawet spoczynuu mu n:s dał na 
| świzeie, bo jak ram pisze: „przykrości było 
wiele w życiu, a szczagólniej wtych 
oststaich latach, ale o tych lepiej 
zamilezać.* I widzimy go, jak w cichem cier- 
| pieniu zaost to wszystko. „Najlepsze chęci 
|wynagradzano mu zdradą i nikeze- 
mnością*; mimo to kocha ludzi, z prostotą se- 
rsficką ich wymawia; niekorzystne wrażenie do- 
piero co przytoczonych słów zaraz łagodzi i ser- 


TRENTE T S 


2 


decznie dodaje „sle więcej było dobrych, 
niżeli zły ch.“ Z głębi duszy dobywa tony 
eoraz rzewniejsze, pieśni coraz piękniejsze, niemi 
ladek uzacnia, z uśpienia wyprowadza, a gdy 
pewne krytyczne pióro, jego pisśniom odmówiło 
wyższej wartości — Lenartowicz amie się wznieść 
aż do zdumiewających wyżyn pokory i mówi: 
„może one i nie nie warte, nie opie- 
ram sią, niczego sobie goręcej nie 
życząc, jak spokoju w starościi byta 
jakiego wśród pobłażliwych ladzi* 
Lecz i tego nie znalazł. 


Pan Bóg kochanków swoich prowadzi za- 
waze ciernistą drogą krzyża, po śmierci dopiero 
wydziela im nagrodę. I jema nagroda przybyła 
dopiero w obliczu Śmierci. Bóg dobry oszczędził 
mua długich przedśmiertnych boleści, cierpiał 
strasznie wprawdzie, lecz krótko, zasnął spokoj- 
nie i bez trwogi. A że w ostatnich chwilach — 
choć brakło mu pociech i tej siły, jaką śm. sa- 
kramenta niosą — że jednak w samem skona- 
nia miał na uściech imiona Jezusa i Marji, więc 
ufamy, że miłosierdzie Boże tam w niebie jaś 
mu także wydzieliło nagrodę i poliezyło jego go- 
rącą wiarę i miłość Stwórcy... a dalej jego łzy, 
niedolę, półwieczną tułaczkę. pracę, miłość oj- 
czystego zagonu i wiejskiego na nim luda. 


Naród nasz także nagrodę ma swoją dzisiaj 
wydziela i w uroczystym pogrzebie jego śmier- 
telne resztki „do Grobn zasłużonych“ na Skałkę 
prowadzi. Tak, do „Grobu zasłażonych !* — je- 


żeli dla kego, to dla ciebie, Teofilu, zasłużone | 


tam miejsce, boś był wierzący katolik, szczery 
polskiej ziemi syn i lirnik. 

Skończyłem. 

Lecz przed odejściem słowo jeszcze jedno. 
Jak życie tego, pieśniarza zawsze ciche, skromne, 
utajone było — jak sam ani nie pragnął okla- 
sków, ani nie gonił za sławą — tak i przy tru- 
ranie jego, przy tej ostatniej posładze, odezwał 


się głos prostego zakonnika. Skąd mi to przy- | 


szło ? Nie wiem .. bo ani o to prosiłem, ani za- 
biegałem, ani pożądałem! Widocznie Bóg tak 
chciał, aby przy pogrzebie tego poety malu- 


czkich, jeden z kalka malaczkich ostatnie mu | 


kwiaty. Czynię to, drogi, ser: 
niech ci Bóg będzie tak 


na trumnę rzuci 
deszny nasz Teofilu, 


miłościw, jak szczorem sercem nasze dziś sgle- | 


my za tobą modlitwy. 


Wieczne odpoczywanie racz ci; 


dać Panie. Amen. 
Na zakończenie nabożeństwa żałobnego od- 
rawił k3. kardynał Danajawski kondakt żało- 
ny i pobłogosławił zwłoki, odprowadzając je do 
wrót prastarej świątyni. 
Teraz (godz. '/,12, pogoda wspaniała) roz- 
winął się olbrzymi orszak. 
Otwiera go krakowskia „Towarzystwo do- 
broczynności”, za niem idzie „Harmonja“ kra- 
kowska, grająca marsz żałobny Heynerta, skom- 


ponowany na śmierć księcia Józefa Poniato- ; 


wskiego. 

Dalej idą delegacje „Towarzystw sokolich* 
z całego krajn; idzie przynajmniej 300 Sokołów, 
aformowanych w szeregi ze sztandarami, krokiem 
wojskowym. Za nimi muzyka salinarna z Wieoli- 
ezki, grająca na przemian marsze żałobne Beetho- 
vena, Cwsopina i umyślnie na uroczystość skom- 
ponowany marsz Wrońskiego. 


Za nią delegacj; włościan, przybyłych ze 
wsząd na ;ogrzeb lirnika, delegacje: młodzieży, 


Coa e 
Wydawca: Józet Laskownicki. 
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Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


| młodzieży szkół wyższych, rad powiatowych, 
rad miejskich z prowincyj, stowarzyszenia wete- 
ranów z roku 1831 i r. 1863, delegacje Tow. 
„Szkoły ludowej“, Stowarzyszeń rękodzielniczych 
| i cechy krakowskie, delegacje Towarzystw lite- 
racko artystycznych i naukowych, wszyscy z wień 
cami, wreszcie olbrzymi zastęp duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Tuż przed trumną niosą 
wieniec Wydziału krajowego. 


Delegacyj z  wieńcami przybyło prze- 
szło sto. Są między innemi delegacje z Poznań- 
skiego, z Prns zachodnich, z Ameryki, delegacja 
z wieńcem od Litwinek, » Warszawy, od miasta 
Lwowa, „Towarzystwa dziennikarzy polskich,“ 
które reprezentuje na pogrzebie prezes pose 
Teofil Merunowicz i wiele innych. Bardzo 
dobre wrażenie robi dwadzieścia kilka wieńców, 
złożonych z opatrzonych podpisami biletów, ja- 
kie sprzedawało „Towarzystwo szkoły ludowej." 
Ton nadają najliczniejsze ze wszystkich deputa- 


| cje włościańskie w barwnych strojach. Przez nie 
| pochód pogrzebowy ma cechę wybitnie lndową 
W złotem letniem słońcu lśnią się i połyskują kie 
rezje, rozmaite krojem i barwą sukmany i paży, 
mosiądzem nabijane. Po kolei ze strojów pozna- 
jemy naj:czmaitsze strony ziemi naszej, biorące 
udział w pogrzebie serdecznego poety Z pod 
Krakowa najliezniejsi naturalnie przybyli wło 
ścianie, ale są i górale, spostrzegamy także po- 
| ważne stroje włościan wielkopolskich, a wzrusze- 
| niem prawdziwem przejmuje wielka ilość Szlą- 
|zaków i Szlązaczek w zniemezonych strojach, 
' pod któremi biją gorące polskie serca 


Za tym olbrzymim orszakiem niosą, zmienia- 
jąc się kolejno, delegaci sokolstwa = całego 
kraja i Krakowa, trumnę, umieszczoną wysoko 
na marach, które tworzyły katafalk. Naraz 
niesie tramnę 30 osób. 


- 
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Za trumną idzie rodzina zmarłego, reprezen- 
tant Wydz. kraj. poseł Paszkowski, rektorzy 
| i dziekami Uniwersytetów krakowskiego i lwew- 
| skiego, (rektor ks. Paliwoda. prof. Balasits, Klos, 
l- Damkowski) rady miast Lwowa i Krakowa, 
korporacje naukowe bez wieńców i komitet Po- 
| chód zamyka platon straży miejskiej. 


| 

| E*sportaje zwłoki do kościcła na Skałce ks, 
| iefułt Krzemieński. 
l 

| 

| 


Pochód idzie Rynkiem wzdłaż linji A. —B., 
| dalej zachodnią stroną Rynku, poładniową i 
wchodzi w ulicę Grodzką. Wszędzie okna de- 
| korowane, s niektórych padają kwiaty na teamnę, 
odkrytą zupełnie na wiarzcha mar i tylko pasami 
przymocowną. 


Przed kościołem ów. Audrzeja na wysokiej 
trybunie zebrana „Lutnia“ pod kierunkiem p. 
Steibalta, złożona ze 150 śpiewaków i 10 amato- 
rów muzykantów, przyjmuje zbliżający sią orszak 
śpiewem marszu żałobnego Moniuszki, 
na motywach z „Halki“. 


Wśród owacyj i tłamów pabliczneści na 
| chodnikach, dochodzi orszak do Skałki, ta przyj- 
| muje zwłoki chór Towarzystwa muzycznego i aka- 
demicki odśpiewaniem „W ciężkiej niedoli* Mo- 
niuszki i „Beati mortui“ Mendelsohna. 


Przed grobem postawiono mary na ziemi i 
wtedy do zapełniających dziedziniec słachaczy, 

| przemówił p. Franciszek Wójcik, włościania 
| a Wyciąź, temi słowy: 
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Dodatek „Dziennika“ Polskiego" do Nr. 162. 


„O grób dla kości naszych w ziemi 
naszej pros'my Cię Panie !* 


I zaiste Ten, którego dziś prowadzimy do 
pGrobu zasłażonych*, a który miał zamiar przy- 


być jeszcze do ojczyzny, aby zobaczyć piękne | 


nasze łany, góry, lasy i modre wody, które 


tak pięknie ośpiewał, chciał zobaczyć i ciebie, | 


wiejski lada, ciebie, chłopka w siermiędze, po- 
nieważ szczerze cię ukochał, bo dla ciebie tak 
miłe i cudne pisał pieśni. 

Prowadzimy Lirnika Magowieckiego, Lirnika 
tnłacza, lecz jaż nie zobaczy Wawelu, Wisły i 
polskich wierzb rosochatych, jak sobie zamie- 
rzał. Usnął z dala od ojczyzny, którą tak uko- 
chał, usnął pod ciepłem włoskiem niebem, nie 
zobaczywszy zachodzącego polskiego słońca, nie 
usłyszawszy grania starego Wawelskiego Zygmun- 
ta. Ziasnął na wieki i nie zobaczył ojczyzny na- 
szej, ojczyzny zbliźnionej, o której tak śpiewał : 


Ojczyzna dokoła — bór woła, zdrój woła 

I modre rozległych gór grzbiety, 

I woła jak płaczem i nie wiem sam za czem, 
Lecz dzisiaj to wiem już niestety, 

Tajemnie, jak z głębi, głos co mnie wskróś ziębi, 
Kraj cały, jak widzisz, to blizna, 

To blizna jest żywa krwią spływa, łzą spływa, 

A zowie się blizna, Ojczyzna | 


Nie zobaczy już rodzinnej Warszawy, matki 
naszej i ojca Krakowa, o których śpiewał: 


A znacie wy piosnkę żaków? piosenka to gładka, 
Dla Polaków ojciec Kraków, a Warszawa matka. 
Jak odezwie się w Krakowie, w Warszawie odpowie, 
Jak w Warszawie hnkną żwawie, powtórzą w Kra- 
[kowie. 


Zasnął autor „Racławic“ i jaż nie zobaczy ; 


ziemi Mazowieckiej ni Mazurów, o których ró- 
wnież tak pięknie nacił: 


Oj evdna to ziemia to nasze Mazowsze, 

I czystsza tam woda i powietrze zdrowsze, 

I sosny reślejsze i wiśnie kraśniejs: e, 

I ludzie moeniejsi i niebo jąśniejsze, 

Gdzie mi pokażecie naszą chatę lichą, 

Taki bór szumiącj, taką wodę cichą ? 

Gdzie tyle dziewanny, tyle w łąkach dzwonków, 
Tyle piosnek w polu, W powietrzu skowronków ? 
Kędy ja usłyszę tyle plactwa wrzasku, 

Kto da modrej Wisły i białego piasku ? 

Niech ci Pan Bóg Szczęści, ziemio Mazowiecka, 

Płakałem nad tobą od małego dziscka 

I myślałem nieraz siedzący na progach, 

Czemu tyle krzyży stanęło na drogach | 


I wiele innych pięknych rzeczy wyśpiewał, 
które zostały wśród nas, aby nam dodawać 
otachy, abyśmy wiedzieli, jak kochać ojczyznę 
Polskę i jak jej bronić stosownie do tego, jak 
ten zgasły Lirnik mówił: 


Dalej chłopcy rwać te chwasty, co nam pola głuszą, 
Kochać Polskę nie połową. ale całą duszą ! 


Lecz niestety stało się! Tak się Opatrzności 
podobało. Stało się, Że umarł nasz ukochany 
lirnik pomiędzy oboymi, za morzami; przetrawił 
tam swe życie, pracując li tylko dla biednej i 
skołatanej ojczysuy naszej, 

Wiedział o wszystkiem i o wszystkich roz- 
terkach, którę toczą nasze społeczeństwo i żalił 
się z tego powoda, iż mie ma miłości w narodzie, 
która, gdyby nastąpiła. wówczas i zgoda będzie 
i zbąwienie ojczyzny. Pisał dażo dia ludu, bo 


go kochał i w nim widział odrodzenie Polski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


| Lecz wszystko kończy się na Świecie i On 
| przeżywsny 71 lat, skończył szlachetny żywot. 
j I znowu sprowadziwszy drogie nam zwłoki, od- 
| prowadzamy je tam, gdzie się im należało spo: 
cząć. Do skarbnicy krakowskiej przybywa je- 
szcze jedna pamiątka, droga każdemu prawemu 
Polakowi. I spocznie nad brzegiem tej Wisły, o 
której tak cudnie spiewał, powrócił na ojczyzny 
łono, aby wśród swoich spoczywał. Niechaj mn 
lekką będzie ta ziemia, którą tyle ukochał ! 


Potem przemówił przewodniczący komitetu, 
poseł dr. Adam Asnyk, jak następuje: 


| „nZ pod włoskiego nieba, z ojczyzny Danta, 
| go gościnnie przytuliła u siebie tałacza, sprowa- 
| dzikśmy drogie szczątki zgasłego na obczyźnie 
śpiewaka, którego ostatniem marzeniem było 
spocząć na polskiej ziemi. 


Grzebiemy Qo dziś ta w grobie zasłażonych, 
oddając pośmiertny hołd zarówno Jego pieśniom, 
które żyją wśród nas i żyć będą wśród przy- 
szłych pokoleń, jak i Jego nieskalanej czystości 
życia, która było jednym poematem miłości 
Boga, ziemi swej i ludzi. Grzebiemy go wśród 
nas, nad nartami szarej Wisły, w otoczenia tego 
wiejskiego ludu, którego doli i niedoli, smutków 
tęsknot, wierzeń i pragnień tak wymownym był 
tłómaczem. 


Nie było w Polsce poety — prócz najwię- 
kszego z naszych wieszczów — któryby tak da- 
leko, jak on, zdołał wniknąć odczuciem w przy- 
rodę naszej ziemi i w proste dusze wieśniaków, 
— nie było żadnego, któryby umiał tak prosto 
i barwnie odtwarzać skromne krajobrazy naszych 
| pól, łąk i gajów, podsłuchać wszystkie tęskne 

szamy naszych wierzb i brzóz płaczących, wszy- 
stkie skargi naszych rzek i strumieni, wszystkie 
| tajne głosy tej ziemi, wszystkie ciche bicia sere, 
pokrytych pod zgrzebną wiejską koszolą. 


i 
| 
Í Można było mniemać, że pieśni Jego pły- 
| 
j 
|| 


nęły do Niego same » dalekich stron przez błę 
| kity z zmięszanemi odgłosami: kościelnych dzwo- 
nów, bijących na Anioł Pański, skocznych dźwię- 
ków oberka i urwanej smętnej śpiewki, cichego 
łkania sieroty i przytłnmionej skargi; zdawało 
się, że zrywał je tak, jak kwiaty na łące, wprost 
z łona natury i z serca ludu. Można było są- 
dzić, że był On śpiewnem narzędziem, na któ- 
rem grały niewidzialne ręce narodowego ducha, 
że żyjące i zmarłe pokolenia szeptały Ma do 
ucha tajemnieze słowa, prosząc, żeby wyśpiewał 
ich ból i pracę, ich nieśmiertelną wiarą i na- 
| dzieję. 
| I dlatego to pieśni Jego wracały i wracają 
| 


napowrót do ladu, stając sig Jego duchowym do- 
| robkiem i własnością. 


i Steć się Kpiewakiem lndowym w całem tego 
| słowa znaczeniu, dotrzeć do umysłów prosta- 
czków, zepanować nad milionami serc — to 
szczęście, które rzadko któremu poecie przy- 
padło w udziale. Wielkie szczęście, lecz większa 
jeszcze zasługa! Być śpiewakiem nietylko klas 
wykształconych, ale przedewszystkiem mala- 
czkich, słebych i ciemnych, rzacać w nierozwi- 
nięte jeszcze umysły, w nierozbudzo:ie dusze, jak 
na nowinę pierwszy zasiew piękna, dobra i pra- 
wdy, to w społecznym i narodowym zakresie 
więcej zaaozy, niż być poetą curopejskiej sławy. 
Taka bowiem poezja, to więcej, miż słowo i 
myśl, to obywatelski ezyn, mdobywający dla 
| wspólnych ideałów miliony s: re. 


Na to jednak trzeba wiele zaparcia i wie. 
cej jesęcze miłości — trzeba miłośći głębokiej 
a cierpliwej. nieskierowanej do wybrany chje- 
dnostek, ale ogarniającej cały ogół z jego nę. 
dzą, ciemnotą i ułomnościami, trzeba miłości, 
nie zrażającej się brzydotą, kalectwem, ranami, 
lecz przyciskającej do serca nawet zbłąkanych 
i grzesznych, którzy nie wiedzą, co czynią. Ta- 
ką miłość dla Polski żywił zgasły Lirnik Mazo. 
wiecki — i ta miłość otworzyła mu przystęp do 
serca wszystkich, w narodzie. Lud: sercem od- 
czuł, że niósł On ma w dani najszlachetniejsze 
skarby uczacia, ża dla niego głównie tworzył i 
śpiewał, Więc otworzył niepewną jeszczę swoją 
duszę przed tą Jego pieśnią i czerpał' z niej, 
jak z czystegojzdroju ochłodę.i orzęświenie. Brał 
z niej chrzest wiary i pierwsze objawienie wyż- 
szych celów życia, poczucie piękna i dobra, na- 
rodową świadomość i siłę żywotną i w miarę 
swego rozwoju coraz z niej więcej w przyszłości 
p. leżę M akow, który ten cud spra- 
wił na 8% 50 śmiórci — 
wdzięczność całego narody gi papo 

Żył na obezyźnie, zdalą od swoich i umarł 
tęskniąc do ojczyzny — ale dzić rodzinna zio- 
mią otworzyła dlań swoje łono, a lud polski, tak 
umiłowany przez Niego, uroczyście składa Gła 
do grobu. Na zaklęcie zmarłego Pieśniarza po- 
ruszył się jak fala, spłynął z różnych okolie i 
otoczył Jego trumnę, dając dowód, że imię i 
Pieśń Jego żyjeiżyć w nim będzie, 
Prowadząc go coraz dalej i wyżej do 
światła, do odrodzenia i do najwięk- 
szych naszych ideałów, którym 
zmarły poeta całe życie służył. A bę- 
dzie to najwyższa nagrode, jaka poecie przypaść 
może w udziale. 


Spoczywaj więc spokojnie na polskiej siemi 
Mazowiecki Lirnika, kołysany szumem Wisły i 
śpiewem polskiego ludu, czekająe, aż wyro- 
śnie i dojrzeje posiew, rzucony Twą 
ręką, a piękno, prawda i dobro zwy- 
ciężą na siomi. 

Cześć Twej nieśmiertelnej, pamięci.“ 

Pa modłach duchowieństwa i ceremonjale 
kościelnym, spuszeżono zwłoki do grobu, poczem 
chóry towarzystwa muzycznego i akademicki 
odśpiewały „Salve Regina". 


Grób Teofila Lenartowicza wykuty jest w 
skale i sklepiony; prowadzi do niego szyja od 
wnętrza krypty. Nad grobem wznosi się sarkofag, 
według projektu architekta p. Knausa Karola. 
Sarkofag wykonany jest w częściach frontowych 
i rzeźbionych z kamienia pińczowskiego; w dal- 
szych częściach nyży s% piaskowca. Na froncie 
sarkofagu medaljon brenzowy poety, pod nim 
lira, również bronzowa, a na głównym gzemsie 
tarcze, również bronzowe z tytułami dział Le- 
nartowicza. Wszystko odlane w bronzie bardzo 
pięknie przez krakowskich rękodzielników. 


Po spuszczaniu trumny szyją sarkofagu do 
grobowca, takowy zaraz zamurowano. 

Na tem skończyła się uroczystość sprowa- 
dzenia zwłok Lenartowicza z Florencji do ziemi 
ojezystej. 


* * 
* 


Żałobne nabożeństwo odbyło. się duiś wa 


Lwowie w kościele OO. Dominikanów waga si 


duszy $. p. Lenartowicza przy licznem udziale 


publiczności. 


; | nREE OP 


drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


